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Albert Loritz, przyjeżdza 
Szczegóły w dzisiejszym namerze i afiszach. 


Aaystent A. Loritza, L. Nemetti. 
Patrz str. 8 ma, 209—1—1 


Kupię parę ogarów 


lub parę szczeniąt rasowych. 
Oferty składać w adm. „Rozwoju* pod „Ogary*. 


Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 
12.45, 3.05*, 6.02**, 7.28, 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.03, 
9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*, 10.58**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 


drukiem 


nikacyi 4 Warszawą: . pociągi,- oznaczone T*,„służą + dlg | 4, 


bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* be z 
przesiadania się w Koluszkach. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro, 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Tworzymira. 
SALON artystyczny, Piotrkowska 87, 
. TEATR WIELKI. „Biedni,“ komedya w 5 aktach 
Swiderskiego. Początek o g. 8 wieczorem. 


O szkołę. 

Wezoraj w sali magistratu zebrało się pię- 
tnastu obywateli miasta, którzy wraz z radnymi 
pp. Julinszem Kunitzerem i Ignacym Poznań- 
skim pod przewodnictwem p. prezydenta miasta 
mieli: zadecydować, na jaki użytek ma być obró- 
cany gmach po szkole rzemieślniczej przy No- 
wym Rynku. Protokuł tezo posiedzenia prowa- 
dził p. Rybicki. Ulegająe życzeniu obywateli, 
wyrzeczonemu na poprzedniem 4ebraniu, p. pre- 
zydent zakomunikował, że gimnazyum męzkie 
liczy obecnie 450 uczniów, w tej liczbie 50 za- 
miejscowych, że miasto dodaje na ntrzymanie 
gimnażyum 11,300 rb. rocznie i 6,000 rb. na od- 
działy równoległe. Dotychezas są one w Li II 
klasie, w najbliższej przyszłości otworzone będą 
w klasie IIT i IV. Co zaś do szkoły Aleksan- 
dryjskiej, to utrzymanie jej kosztuje miasto 
12,575 rb. i 3,800 rb. za lokal. 

„Następnie p. prezydent wyjaśnił, że władze 
wyższe na prośbę magistratu w 1895 r. 6 po- 
zwolenie otwarcia szkoły Mikołajewskiej, równo- 
znacznej istniejącej Aleksandryjskiej odpowie- 
działy, że według wyjaśnienia winisterynm oświa- 
ty % 16 października 1892 r., prośba może być 
uwzględnioną, jeżeli ją podpiszą wszyscy obo- 
wiązujący się płacić składkę i wreszcie, jeżeli 
przedstawioną zostanie suma, procenty od której 
wystarczyłyby na utrzymanie projektowanej 
szkoły. 

Po tem faktycznem wyjaśnieniu otworzono 
dyskuzyę, Pierwszy głos zabrał p. Bernard Dobra- 
nicki, uzasadniając potrzebę powiększenia liczby 


szkół elementarnych % większem niż dotychczas 
uwzględnieniem potrzeb żydów, a to dla tego, 
żeby oświata przeniknęła do ciemnych dziś mas, 
i że wówczas miasto i społeczeństwo może liczyć 
na dobrych obywateli. Mówca starał się prze- 
konać zebranych, że kwestya ta jest więcej pa- 
lącą, niż się koma zdawać może, i że żydzi mają 
prawo domagać się sprawiedliwego podziału sum 
przeznaczonych na szkolnictwo z tego względu, 
że ponoszą oni ciężary na równi z innymi. Jako 
przykład podał p. Dobranicki, że kiedy dozór 
szkolny prosił o etat na jednego nauczyciela 
szkoły elementarnej żydowskiej, odmówiono z po=+ 
wodu wyczerpania funduszów. Proponuje więc, 
żeby uzyskać u władz pozwolenie na wprowa- 
dzenie do budżetu miasta zamiast dotychczaso- 
wych 15,000 rb. 50,006 rb. i żeby z tej sumy 
na szkoły elementarne chrześciańskie przezna- 
czono ?/;, na żydowskie *'/4, t.j. żeby był za- 
chowany stosunek do ludności. 


nważył radny miasta. ae Poznański, do- 
wodząe, że do szkół tych uczęszcza około 4,000 
dzieci, a powinno ich być 50,000, licząe już tyl- 
ko jako minimum jedno dziecko w rodzinie, któ- 
re chciałoby korzystać ze szkół elementarnych. 

W dalszym eiągu p. Dobranieki wraz z p. 
Pawłem Heimanem proponowali, żeby dzisiejszą 
szkołę Aleksandryjską rozszerzyć, z tym jednak 
warunkiem, żeby nie obciążać już więcej obywa- 
teli miejskich. i 

Wogóle z dotychczasowej dyskusyi, w której 
brał też. czynny udział dr. Likiernik, pp. Kuni- 
tzer, Ignacy Poznański, wyłoniła się zasadnicza 
kwestya, że obywatele życzyliby sobie wiele je- 
szeze szkół różnych typów, ale że środki są wy- 
czerpane i obywatele nie są w stanie wobec in- 
nych ciężarów więcej płacić na szkoły. Mogą 
się znależć dobroczynne jednostki, jak np. ś. p. 
Karol Seheibler, ale ogół większych zobowiązań 
nie może na siebie przyjąć. 

Wreszcie zabrał głos. p. Stanisław Silber- 
stein i w dłuższej przemowie uzasadniał swój 
wniosek, przyjęty w końcu z nieznacznemi zmia- 
nami. Mówea postawił kwestyę mniej więcej 
w tym sensie. Szkoła Aleksandryjska w tym 
stanie, jak obecnie, nie odpowiada zgoła swemu 
przeznaczeniu. Daje ona bowiem elemeutarne 
wykształcenie wyższe od elementarnych, ale wy- 
puszcza uczniów nieprzygotowanych do życia 
i nie wiedzących, eo z sobą dalej robić. 

I tak np.. syn rzemieślnika kończy szkołę, 
umie więcej, niż mu do dalszego życia potrzeba, 
jeżeli obejmie warsztat ojca, nie umie jednak 
nie, coby mu się w tem właśnie rzemiośle przy- 
dało. Fabryki mają majstrów ze szkoły rzemie- 
ślniczej, będą miały techników i inżynierów 
z politechniki, nie mają jednak niższej katego- 
ryi fachoweów, którzyby zarabiali 10—15 rubli. 
Wobec tego, mówca stawia wniosek, żeby sko- 
rzystać z nadarzającej się sposobności, kiedy 
miasto chce dać budynek, i żeby zaradzić tej 
naglącej potrzebie. A możnaby to osiągnąć przez 
przeniesienie szkoły Aleksandryjskiej do gmachu 
po szkole rzemieślniczej, co pozwoli na dodanie 
klas równoległych. Prócz tego należy rozszerzyć 
program szkoły w ten sposób, żeby do istnieją- 
cych ezterech klas o ogólnym kierunku dodać 


dwie lub trzy klasy niższe techniczne, czyli spe- 
cyalne. Tym sposobem, szkoła dziś nieproduk- 
cyjna, stałaby się odrazu zapełniającą lukę, 
kształcąc rzemieślników, podmajstrzych, pomo- 
eników maszynistów, palaczy i t.p. Prócz tego, 
szkoła miałaby to ważne znaczenie, żeby otwie 
rała młodzieży pole do dalszego kształcenia się. 
Kiedy dziś wielu kończy wykształcenie na szkole 
Aleksandryjskiej, przy zmienionym jej typie 
wielu w razie zdolności i możności przechodziło- 
by następnie do średnich specyalnych zdkładów. 

Projekt ten przyjęto jednogłośnie, wywiązała 
się tylko kwestya eo do budynku po szkole rze- 
mieślniezej, Który jak p. Kunitzer projektował, że 
należy użyć na magistrat i wogóle się starać, 
żeby szkoły: nie znajdowały się przy głównych 
ulicach, leez przy bocznych, a to ze względu na 
wzmagający się rok rocznie ruch na pryncypal- 


inych ulicach. Zabierano głos co do innych po- 
prawek wniosku p: Silbersteina, wreszcie sfór-. 


kułu. Wnioski te brzmią, jak następuje: FT 
1) Wobec przewidywanego rozszerzenia gi- 
mnazynm męskiego przez dobudowanie oficyny 


na pomieszczenie równoległych klas, obywatele 
miasta sądzą, że kwestyę drugiego gimnazyum 
należy na razie odłożyć. Natomiast obywatele 


wyrażają Życzenie, żeby istniejącą szkołę Ále- 
ksandryjską przenieść do gmachu po szkole rze- 
mieślniczej, o ile nie znajdzie się lepsze pomie- 
szczenie. 

2) Rozszerzyć jej program przez dodanie 
kilku klas o odpowiednim technicznym kierunku, 
pierwsze zaś cztery klasy powiększyć przez do- 
danie równoległych oddziałów. 

3) Poczynić starania, żeby fundusz miejski 
szkolny z 15,000 rb. powiększyć do 50,000 rubli. 
Z sumy tej wydatkować na zwiększoną szkołę 
Aleksandryjską, a pozostałość obrócić na powię- 
kszenie szkół elementarnych, w stosunku 3/; na 
chrześciańskie i '/, na żydowskie. 

4) Wybrać komitet, składający się z kilku 
obywateli, dwóch techników, dwóch pedagogów 
i dwóch rzemieślników, którzyby opracowali 
projekt zreformowanej w myśl punkta 2 szkoły. 
Powołać z grona obywateli pp. Bernarda Do- 
branickiego, Stanisława Silbersteina, Karola 
Steinerta i Maurycego Sprzączkowskiego i upro- 
sié ich, żeby oni ze swej strony dopełnili komi- 
tet, jak wyżej wskazano. 

5) Odnieść się z prośbą do ministeryum 
oświaty, umotywowaną danemi  statystycznemi, 
wykazującemi, że miasto liczące około 350,000 
ludności i dające w tym stosunku dochód Pań- 
stwu, mie posiada dostatecznej ilości zakładów 
naukowych średnich, wyraża więc prośbę o nie 
z funduszów skarbowych. 

Po zapisaniu powyższego do protoknłu, 
siedzenie zamknięto. 

Tym sposobem kwestya szkoły została Za- 
sadnieżo rozstrzygniętą, urzeczywistnienie się zaś 
projektu zależeć już teraz będzie od władz wyż- 
szych. 

K. M. 
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Ogólna. 

Sprawy patentowe. W sprawie patentów 
dla przedsiębiorców robót i dostaw, ministeryum 
skarbu dało następujące wyjaśnienie: Na zasa- 
dzie $$ 1 147 ustawy o podatku przemysłowym, 
przedmiotem opodatkowania jest nie sam fakt 
zawarcia kontraktu na roboty lub dostawy, lecz 
> wykovanie kontraktu, a zatem w roku zawarcia 
d kontraktu nie można wymagać od przedsiębiorcy 


ô wykupienia patentu, jeżeli wykonanie warun- 
ków kontraktu zaczyna się dopiero w roku na- 
stępnym. 

Ponieważ jednak, na zasadzie $ 64 ustawy, 
patenty na przedsiębiorstwa powinny być wy- 
kupione przy zawarciu kontraktów, a wydawa- 
nie patentów na rok następny zaczyna się do- 
piero d. 14 listopada, to, w razie zawarcia kon- 
traktu przed tą data na przedsiębiorstwo, mają- 
ce być wykonane w roku następnym, należy 
tymczasowo wydawać bilet bezpłatny, z warun- 
kiem, aby przedsiębiorca wykupił patent właści- 
wy z chwilą, gdy rozpocznie wykonywać zawa- 
runkowane kontraktem roboty lub dostawy. 


Ekonomiczna. 

Dowozy. W ciągu ostatniego tygodnia t. j- 
do dnia wczorajszego drogą żelazną fabryczno- 
łódzką dowieziono towarów, a mianowicie: 

Mąki pszennej 38 wagonów (27,750 pud.), 
mąki żytniej 27 wagonów (20,250 pmd.), pszeni- 
cy 5 wagonów (3,750 pud.), żyta 30 wagonów 
(22,150 pud.), owsa 58 wagonów (43,510 pud.), 
jęczmienia browarnego 14 wagonów (10,500 pud.), 
jęczmienia na kaszę 2 wagony (1,500 pudów), 
grochu 7 wagonów (5,250 pudów), kaszy jagla- 
nej 4 wagony (3,000 pudów), siana prasowanego 
68 wagonów (16.300 pud.), słomy prasowanej: 
5l wagonów (11,420 pud.), słomy prostej 47 wa- 
gonów (8,460 pud.), wełny zagranicznej 22 wa- 
gonów (5,890 pndów), wełny krajowej 36 wago- 
nów. (8.989 pud.), bawełny zagranicznej 96 wa- 
gonów (24,960 pud.), bawełny rosyjskiej 134 wa- 
gonów (37,495 pud.), odpadków bawełnianych 
54 wagonów (22,680 pudów), żelaza 2 wagony, 
gliny ogniotrwałej 2 wagony, wapna palonego 
4 wagony, wapna niepalonego — wagon, mar- 
muru kieleckiego w bryłach — wagon, cementu 
- 5 wagonów (3,750 pud.), drzewa budulcowego 
R 27 wagonów, drzewa opałowego 87 wagonów, 
IŻ desek 31 wagonów, węgla kamiennego 921 wa- 
Eo gonów, koksu — wagony, kamienia piaskowca 
l wagon, kości 8 wagonów, soli 9 wagonów 
(6,750 pud.), nafty 29 cystern i różnych towa- 
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2) rów 762 wagonów. 
4 t Pociągami pośpiesznemi dowieziono do Ło- 
JE, dzi: ryb 27 wagonów, bydła 7 wagonów, trzo- 


dy 10 wagonów, mięsa 5 wagonów i różnych 
| towarów 19 wagonów. 

} Wysłano z Łodzi: wyrobów bawełnianych 
| 54 wagonów (40,560 pud.), wyrobów wełnianych 
13 wagonów (10,206 pud.), wyrobów żelaznych 
2 wagony (1,500 pudów), wyrobów terrakotowych 


l wagon, tektury smołowcowej i smoły — wa- 
p gon ( — pud.), cegły licowej 3 wagony, cegły 
M ogniotrwałej 2 wagony, szmelcu 8 wagonów, kafli 
TŁ — wagon i różnych wyrobów 661 wagonów. 


Wysłano pociągami pośpiesznemi: wyrobów 
| bawełnianych 24 wagonów (20,191 pud.), wyro- 
bów wełnianych 6 wagonów (4,252 pud.) i róż- 
R nych towarów 23 wagonów. 

| Ceny zboża na stacyi: pszenica wyborowa 
6 rubli 50 kop., żyto wyborowe 4 rb. 50 kop,, 
owies 3 rb. 60 kop. za korzec. Tranzakcye dość 
ożywione, zapasy bardzo duże. 

Ceny paszy: eetnar słomy prasowanej 1 rb. 
40 kop., słomy prostej 1 rb. 65 kop., siana pra- 
sowanego 1 rb. 70 kop. 

„Ekonomista”, kwartalnik. Zeszyt IV-ty 
za rok 1901, zawiera następujące artykuły: 
„Wpływ dotychczasowego traktatu handlowego 
między Rosyą a Niemeami na stosunki ekono- 
mmiczne” p. Henryka Radziszewskiego; „Współ- 
czesne kasy emerytalne urzędników i oficyali- 
stów kolejowych” p. Zdzisława QCzubalskiego; 
„Opieka państwowa nad pracą w Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki Północnej” p. Jana Steckie- 
go; „Filozofia przemysłu” p. Karola Zaleskiego; 
„Bilans handlowy Królestwa Polskiego p. Aloi- 


NL NN 0 0 0 ÓÓ O ÓĆ 0 A 
NN Z 


zego Wierzchlejskiego; „Indywidualizm najkrań- 


cowszy” p. St. A. Kempnera; „Działalność banku 
włościańskiego" p. Stanisława Dzierzbiekiego; 
kronikę ekonomiczną Niemiec, Galicyi i Króle- 
stwa; rozbiory i sprawozdania, oraz bibliografię. 

Dzierżawa jatek. W nzupelnienin wzmianki 
zamieszczonej w N* 44 naszego pisma, komuni- 
kujemy, iż zniesienie dzierżawy jatek i sklepów 
z pieczywem w budynkach specyalnych, istnieją- 
cych na Starym i Nowym rynkach, dotyczy 
sklepów z pieczywem lub innemi produktami, 
(oprócz mięsa), mieszczących się w ballach jat- 
kowych i budkach, oraz jatek, mieszczących się 
nie w ballach jatkowych, a w budkach. 

Istniejące i wydzierżawiane corocznie budki 
na rynkach powyższych, z których dochód osią- 
gało miasto, zostaną po ukończeniu terminu dzier- 
żŻawy zniesione zupełnie, zarówno nie będzie się 
nadal praktykowało wydzierżawienie sklepów 
w hallach jatkowych na sprzedaż pieczywa, mą- 
ki, lub t. p., a jedynie na sprzedaż mięsa. 

Postanowienie powyższe ma na celu skon- 
centrowanie rzeźników w hallach dla nich prze- 
znaczonych, handlarzy zaś na straganach miej- 
skich specyalnie dla nich zbudowanych na Sta- 
rym Rynku. 


Miejscowa. 


Resursa łódzka. W dniu 1 stycznia r. bież. 
upłynęło lat trzynaście od założenia resursy łódz- 
kiej. Instytucya ta nie korzysta z praw, jakie 
jej przysługują w szerszym zakresie według 
ustawy, jak to widzimy w innych miastach pro- 
wincyonalnych, lecz ogranicza swoją działalność 
na gromadzeniu członków i wprowadzonych go- 
ści do lokalu, którzy bądź uprawiają grę w kar- 
ty, bądź grę w bilard, lub też korzystają % miej- 
scowej czytelni. Liczba członków resursy miej- 
scowej zamiast stopniowo wzrastać, z każdym 
rokiem maleje. I tak np., gdy w dniu 1 sty- 
eznia 1892 r. resursa łódzka liczyła 182 człon- 
ków, to na 1 stycznią 1902 r. liczy zaledwie 
126. W roku sprawozdawczym dla rozmaitych 
powodów wykreśliło się 28 osób z listy członków. 

Stan funduszów, sprawdzonych przez komi- 
syę rewizyjna, ASPS ya w kasie instytucyi 
z roki 41900 pozostałą „gotowizną rubli 177 
kop. 9, a ogólna suma dochodów w r. 1901 
stanowi rb. 6,674 kop. 99. Przypatramy się te- 
raz, czego składają sią owe dochody. Zaległe 
wnioski członków z r. 1900 wynoszą rb. 204; 
składki członkowskie w r. 1905 wyniosły rubli 
1,032; osiągnięto % kart rb. 3,828 kop. 50; kary 
za przesiadywanie i grę w karty ponad godziny 
normalne rb. 1,093 kop. 65; opłata od wprowa- 
dzonych gości rb. 256 k. 50; wpisowe od czlon- 
ków rb. 30 i t. d. 

Wydatki w roku sprawozdawczym wyniosły 
rb. 6,062 kop. 83'/,. W rubryce tych wydatków 
największe pozycye zajmują: zakup kart do gry 
rb. 1,864 kop. 57; dzierżawa lokalu od p. Lu- 
dwika Meyera rb. 1,300; towarzystwu gazowemu 
rb. 530 kop. 52: pensya sekretarzowi rb. 375 
kop. 2; pensya służby rb. 420; prenumerata pism 
rosyjskich, polskich, franeuskich i niemieckich 
rb. 291 k. 90; opał rb. 233 k. 23, świece, nafta 
i lampki auerowskie rb. 256 k. 75; kreda rb. 12 
k. 82'/4; naprawa mebli rb. 32 k. 45; wykup 
patentu na utrzymanie bufetu rb, 126 kop. 23; 
telefon i papier stemplowy rb, 151 kop. 25; in- 
troligatorowi rb. 105; drukarni za blankiety i 
książki rb. 94 k. 85; drobne wydatki rb. 67 
k. 18i t. d. 

Na | stycznia 1902 r. pozostało w kasie 
rb. 612 kop. 15'/,, a mianowicie w kasie insty- 
tucyi rb. 510 kop. 15'/, i tytułem sum awanso- 
wych u gospodarza resursy rb. 102. Zaległe 
składki od członków wynoszą rb. 508, zaś dług 
za wpisowe od 17 członków stanowi rubli 180. 
Resursa łódzka nie posiada majątku nierucho- 
mego, zaś inwentarz ruchomy oszacowany jest 
na rb. 2,625. 

Jak widzimy więc z powyższego sprawozda- 


nia rachunkowego, członkowie resursy przeważnie 


uprawiają grę w karty. Zarząd resursy nie czy- 
ni nic w kierunku zdobywania większej liczby 
członków. Na programie działalności resursy 
łódzkiej nie znajdujemy projektu różnego rodzaju 
rozrywek, jak organizowanie zabaw tanecznych, 
koncertów itp, które zachęcałyby do zapisywa- 
nia się w poczet członków resursy. 

Słowem, działalność resursy łódzkiej nie po- 
ruszyła się ani na krok naprzód. I gdyby nie 


pewne stałe grono osób, podtrzymujących istnie- 
nie jej, resursa łódzka mogłaby zupełnie upaść. 

W początkach marca r. b, odbyć się ma 
roczne zebranie ogólne członków resursy, celem, 
omówienia sprawy najmu innego lokalu, gdyż 
dzierżawa teraźniejszego kończy się w d. l-ym 
lipca r. b., oraz zatwierdzenia budżetu na rok 
1902 i wybór nowych członków zarządu i komi- 
syi rewizyjnej. 

Qzyby na zapowiedzianem zgromadzeniu 
ogólnem nie można było postawić wniosek, ma- 
jący na celu przedsięwzięcie środków do oży- 
wienia działalności resursy łódzkiej? 

Budowa szpitala. Za ośm dni plau nowego 
szpitala miejskiego będzie ukończony i zaraz 
przesłany władzom decydującym. Kosztorys wy- 
nosi 300,000 rb. 

Z Towarz. opieki nad zwierzętami. W dniu 
wczorajszym 0 godzinie 8 wieczorem w lokalu 
Towarzystwa opieki nad zwierzętami odbyło się 
zebranie, pod przewodnictwem prezesa Towarzy- 
stwa L. Jezierskiego. 

Na zebraniu tem postanowiono zwolać na 
dzień 18 kwietnia r. b. ogólne zebranie i dla 
tego proszono sekretarza Towarzystwa pana 5. 
Kączkowskiego, by na ten termin przygotował 
sprawozdanie za rok ubiegły. Upoważniouo pre- 
mesa Towarz. i jednego członka zarządu, by ci 
zrobili odpowiednie starania o wykonanie wozu 
ratunkowego na miejscu, a to z tej przyczyny, 
że firma wiedeńska, w której wóz taki był zł- © 
mówiony, postawiła bardzo uciążliwe warunki 
dla Towarzystwa. 

Pp. Wiktora Czajewskiego, redaktora Roz- 
woju“ i p. Margrała, współredaktora .,Lodzer 
Tageblattn* wybrano na honorowych członków 
korespondentów. 

Na przedstawienie członka zarządu p. Do- 
branca postanowiono policyantom X 113, 115 i 
119 dać wynagrodzenie po 8 ruble każdemu za 
okazanie energicznej pomocy na wezwanie człon- 
ków zarządu. Postanowiono dorożkarzowi M 13 
Janiszewskiemu dać list pochwalny za wzoro- 
we utrzymywanie konia i stajni. Podziękowano 
członkowi zarządu p. Daubemu za skuteczne zbie- 
ranie ofiar na zakup wozu ratunkowego. Przy- 
jęto 36 członków. Postanowiono zakomunikowuć 
ogólnemu zebraniu o pożytecznej działalności 
członka zarządu p. Dobraneca. 

Ze Stowarzyszenia majstrów fabrycznych. 

W sobotę dnia 1 marca o godz. 7$ wieczo- 
rem odbędzie się w lokalu Stowarzyszenia wza- 
jemnej pomocy majstrów fabrycznych (ul. Główna 
M 17) miesięczne posiedzenie zarządu. 


Le zgromadzenia zjednoczonych tokarzy. 
W dniu wczorajszym o godzinie 8 wieczorem 
w lokala „Lutni przy ulicy Piotrkowskiej, od- 
było się zebranie zgromadzenia zjednoczonych 
tokarzy w obecności asesora cechowego, starsze- 
go majstra, p. Józefa Adamczewskiego i 23 
członków. i 

Na zebraniu tem zapisano jednego ucznia, 
który wstąpił na praktykę, a dwóch: Antoniego 
Podlaskiego i Piotra Gadomskiego, którzy ukoń- 
czyli praktykę, zapisano na czeładników. Uchwa- 
lono, aby od wczorajszego zebrania żaden z koń- 
czących praktykę nie był zapisany na czeladni- 
ka, jeżeli nie przedstawi świadectwa ze szkoły 
niedzielno-rzemieślniczej lub z innej szkoły 6 
kursie nie niższyan, jak szkoła elementarna, kan- 
dydaci mają podlegać egzaminowi. 

Na zebraniu wczorajszem wpłynęło do kasy 
62 rb. 5 kop., z których wypłacono rb. 6 jako 
stałą zapomogę jednemu z majstrów. 

Pozostałe rubli 56 k. 5 przelano do ogólnej 
kasy, w której znajduje się obecnie 864 rb. 84 k. 

W przyszłym tygodniu komisya, wybrana 
do opracowania regulaminu, przystępuje do od- 
czytania go i poprawienia, poczem regulamin 
ten będzie przeczytany na ogólnem zebraniu. 

Z „Lutni.“ Zarząd „Lutni“ zawiadamia, że 
bilety na 3-ci koncert, mający się odbyć w d. 7 
marca r. b. w teatrze Wielkim; są jaż do za- 
miany na członkowskie marki, oraz do nabycia 
w łódzkiej księgarni przy ulicy Piotrkowskiej 
pod nr 108, a w dzień koncertu w kasie teatru 
Wielkiego. 

— Podwieczorek muzyczny „Lutni* odbędzie 
się z bardzo urozmaiconym programem w nie- 
dzielę 2-g0 marca rv. b. 


Regent r. st. B. Sarosiek, który objął kan- 
celaryę po $. p. regencie Kamockim, przybył do 
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Łodzi i otworzył kancelaryę przy Nowym Rynku 
M 9. 

Dla biednych matek. W sobotę nadchodzącą 
w teatrze Wielkim odbędzie się widowisko na 
cel bardzo sympatyczny, bo na rzecz zasilenia 
funduszu „Biednych matek” w. m. Nietylko sam 
cel, lecz i wybór sztuki powinien zgromadzić do 
teatru komplet widzów, albowiem daną będzie 
jedna z najcelniejszych komedyj współczesnego 
repertuaru, mianowicie „Karykatury Kisielew- 
skiego w zmienionej częściowo obsadzie. Bilety 
wcześniej nabywać można u pani Ignacowej Po- 
znańskiej, Piotrkowska 6. 

Plany zatwierdzone przez rząd gubernialny 
piotrkowski na następujące budowie łódzkie: 

1) Gotfried Lehman, przy ulicy Wólezań- 
skiej pod Ne 157/843, urządzenie piekarni w ist- 
niejącej 1 piętrowej oficynie. 

2) Józef Qiubarski, przy ulicy Drewnow- 
skiej pod nr. 23/103, budowa 2-piętrowej ofiey- 
ny murowanej, l-piętrowego domu dla służby 
i kużni. 

3) Juliusz Kinderman, przy ulicy Łąkowej 
pod nr. 821, budowa szopy drewnianej. 

Drobny ogień. W dniu wczorajszym o godzinie 
6 minut 35 wieczorem Ii II oddziały straży ogniowej 
zostały wezwane na ulicę Cegielnianą do fabryki Dobra- 
niekich, gdzie od przewodnika elektrycznego zapalił się 
sufit. Robotnicy fabryczni przed przybyciem straży ognio- 
| wej pożar ugasili. 
l Z ulicy. Przy ulicy Sosnowej obok domu nr. 11, 
nagle zasłabła Maryanna Hegeln. Wezwany lekarz Po- 
| gotowia, po udzieleniu doraźnej pomocy, przekonał się, że 
zasłabnięcie nastąpiło z powodu kurezów żołądka. 
i — Stefania Głowińska, przechodząc ulicą Konstanty- 

nowską, nagle zachorowała wskutek ogólnego osłabienia. 

Józef Wiśniewski, przechodząc ulicą Południową, 
nagle zasłabł. 

Bójka. Stanisław Libidza na ulicy św. Karola po- 
kłócił się z towarzyszem, który uderzył go kijem w gło- 
wę i zadał dość głęboką ranę. 


| Z sąsiedztwa. 


| 

H „ 

| Sanitarne przyłączenie Bałut i Zubardzia. Ze 

| względu na opłakany stan pod względem sani- 

'tarnym olbrzymich przedmieść Łodzi, Bałut i 
Żubardzia, władza sanitarną miejscowa wystąpiła 
do władzy wyższej 0 rozciągnięcie przepisów 
sanitarnych m. Łodzi na rzeczone przedmieścia, 
czyli, wyrażając się technicznie, przyłączenie ich 
do Łodzi pod względem sanitarnym, zanim kwe- 

a stya przyłączenia ich w innych kierunkach zo- 

stanie rostrzygniętą. 

g Decyzya władzy wyższej w tejsprawie dotąd 

P jeszcze nie zapadła, gdy tymczasem sprawa ta 

l „ innej strony nabrała niezmiernie wielkiej wagi, 

| a mianowicie: 

Z chwilą otwarcia nowej rzeźni i podwyż- 
szenia opłat za bicie bydła, oraz ustanowienia 
zwiększonego nadzoru nad nielegalnem domowem 
prowadzeniem rzezi, na przedmieściach Bałuty i 
Zubardź utworzono domowe rzeźnie, wskutek 
czego bicie bydła i trzody w rzeźni miejskiej 
niespodziewanie zmniejszyło się do minimum; 
przedsięwzięte wszelkie środki energiczne ku 
ukróceniu tych nadużyć przez konfiskatę sprze- 
dawanego w mieście mięsa z zabitych w Žu- 
bardziu i Bałutach sztuk, nie -doprowadziły do 
pożądanych rezultatów, potajemna bowiem sprze- 
daż za pomocą roznoszenia mięsa po domach 
prowadzona jest z zachowaniem wszelkich ostroż- 
ności. Z usług tych rzeźni wielu nawet rzeźni- 
ków zamieszkałych w Łodzi korzysta prze- 
ważnie w wypadkach, gdy sztuka przeznaczona 
ua rzeź budzi obawy pod względem zdrowotnym. 

Wobec takich niepożądanych objawów, wła- 
dza miejscowa sanitarno-policeyjna wystąpiła po- 
wtórnie do władzy wyższej o przyłączenie Bałut 
i Zubardzia pod względem sanitarnym do Łodzi 
1 przez to samo zobowiązanie mieszkańców tam- 
SW prowadzenia rzezi w bydłobójni miej- 
skiej. 


Budowa dworca centralnego w Koluszkach. 
W tych dniach pociągiem specyalnym przybyła 
do Koluszek komisya specyalna w sprawie bu- 
dowy dworca centralnego dróg połączonych. 

Skład komisyi stanowili: Inspektor dróg że- 
laznych Królestwa Polskiego inżynier Ostrowski, 
dyrektor kolei łódzkiej p. Knapski, naczelnik 
III dystansu drogi warsz. wiedeńskiej inżynier 
Jacobsohn, inżynier Świętochowski i dozorcy 
oddziału koluszkowskiego dróg warszawsko-wie- 
deńskiej, fabryczno-łódzkiej i warszawsko-iwan- 
grodzkiej. 
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Po zbadaniu warunków miejscowych rze- 
czona komisya przyszła do przekonania, że naj- 
odpowiedniejszym jest projekt sporządzony przez 
zarząd kolei fabryczno-łódzkiej, według którego, 
jak to już donosiliśmy w „Rozwoju, dworzec 
ma stanąć pod lasem na grantach kolei łódzkiej 
pomiędzy liniami kolei wiedeńskiej i łódzkiej 
i ma być okrągły. Linia kolei iwangrodzkiej 
przeprowadzonaby była od pierwszego tunelu 
prosto 1 przecinałaby pod lasem kolej wiedeń- 
ską, a peron jej urządzony byłby z trzeciej 
strony okrągłego dworca centralnego. 


Pomoc lekarska w Koluszkach. Przepisy, 
wydane przez ministerynm komunikacyi, wyma- 
gają, by na wyznaczonych stacyach dróg żela- 
znych były posterunki pomocy lekarskiej. 

Przepisom stało się zadość i zarządy dróg 
żelaznych na stacyach wskazanych urządziły 
ambułatorya, zakupiły pewną ilość bandaży i 
niezbędnych mikstur. Przy ambulatoryach obsa- 
dzono felczerów. 

W takich warunkach znajduje się stacya 
Koluszki, jedna z najruchliwszych stacyi na li- 
nii, oddalona o 25 wiorst od Łodzi, 37 wiorst 
od Skierniewie i Piotrkowa, 27 wiorst od Toma- 
szowa—pierwszych posterunków, gdzie lekarze 
łączących się dróg żelaznych zamieszkują. 

Drogi żelazne warszawsko-wiedeńska i fa- 
bryczno-łódzka na stacyi Koluszki mają swe am- 
bulatorya i felezerów, droga iwangrodzko-dą- 
browska niema w Koluszkach ani ambnlatoryum, 
ani też felczera. Tu musimy nadmienić, że fel- 
czerzy, przeznaczeni w Koluszkach do obsługi 
ambulatorynm, są obowiązani i do obsługi cho- 
rych dróżników na linii, a w dodatku felczer 
drogi fabryczno-łódzkiej jest nadkonduktorem, 
prowadzącym pociągi osobowe na tej drodze, i 
w dniach, kiedy ma służbę, pracownicy tej dro- 
gi pozostają absolutnie bez opieki i bodajby 
pierwszej pomocy felezerskiej, w razie wypadku. 

Na stacyi Koluszki łączą się trzy drogi że- 
lazne, a że stacya ta pod względem ruchu 080- 
bowego lub towarowego, prym trzyma przed 
wszystkiemi stacyami dróg żelaznych w Króle- 
stwie Polskiem, liczba więc pracowników docho- 
dzi do 150 osób, z których 75% ma rodziny, co 
tworzy ogółem przeszło 500 osób. Ludzie ci 
nie dla przyjemności ani też fantazyi osiedli 
na pustkowiu, pozbawiając się najelementarniej- 
szych wygód, jakie miasto dać może, są w do- 
datku pozbawieni zupełnie pomocy lekarskiej. 
Lekarz, wezwany w poważniejszym wypadku 
telegrafieznie z Tomaszowa, Piotrkowa, Skiernie- 
wie lub Łodzi, pomimo chęci, nie zawsze może 
przybyć na czas. Doktór, po przybyciu na sta- 
cyę, stara się jaknajprędzej z chorym załatwić, 
i często, by zdążyć na odchodzący pociąg, zmii- 
szony jest pozostawić chorego na opiece fel- 
czera. 

Gdy zaś zostaje wezwany doktór do chore- 
go dróżnika lub jego rodziny, zamieszkałych na 
linii, wyjeżdża przed przybyciem doktora na 
linię felczer, bada stan zdrowia chorego, a po- 
wróciwszy, na stacyi oczekuje doktora. Gdy ten 
przybędzie, przedstawia swą dyagnozę, doktór 
w bardzo wieln razach polega na niej, przepi- 
suje lekarstwo, które chory w parę godzin 
dostaje. Fakty te dostatecznie same za siebie 
mówią. 

Przed półtora rokiem pracowniey stacyi 
Koluszki zdołali namówić doktora. Kochonowskie- 
go, by osiadł na stałe w Koluszkach, lecz stan 
jego zdrowia w bardzo wielu razach nie pozwa- 
lał mu śpieszyć % pomocą do chorego, wreszcie 
zmuszony ratować własne zdrowie, wyjechał 
z Koluszek, pozostawiając posterunek opróż- 
niony. 

Po pewnym czasie osiadł w Koluszkach do- 
któr Sochacki, który do obecnej ehwili jest 
w Koluszkach, i na każde wezwanie służby ko- 
lejowej śpieszy z pomocą, lecz ta pomoc dla 
pracowników kolejowych jest uciążliwą, 4 tego 
względu, że płacą z osobistych funduszów hono- 
raryum lekarzowi. 

Z przyczyn tych, pracownicy łączących się 
dróg „żelaznych w Koluszkach postanowili od- 
nieść się do swych zarządów + prośbą, by miej- 
scowemu lekarzowi wyznaczyły stałą pensyę za 
podawaną pomoc lekarską im i ich rodzinom. 

Lekarz kolejowy w Koluszkach jest riezbę- 
dny. Tam, gdzie łączą się trzy linie kolejowe, 
o katastrofy i wypadki nietrudno. W razie 
większego wypadku, kto udzieli doraźnej pomo- 
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cy? Czy lekarze ze Skierniewic, Tomaszowa, 
Łodzi i Piotrkowa? 

Zepsucie się parowozu. Nocy wczorajszej pa- 
rowóż nr, 29, prowadząc pociąg towarowy nr. 101 Z Ko- 
luszek do Łodzi, na 9 wiorście pomiędzy Koluszkami 
a Andrzejowem, wskutek oberwania się rusztu na piaścia 
został tak uszkodzonym, że dalej pociągu poprowadzić 
nie mógł. Z tego powodu, zanim przybył na 9 wiorstę, 
parowóz pomocniczy, który mógł pociąg doprowadzić do 
stacyi Andrzejów, nastąpiło wstrzymanie ruchu. Pociąg 
osobowy, wychodzący z Łodzi o g. 12 m. 31 w nocy i po- 
z. osobowe nr. 21 4 przybyły do Koluszek, jako też 
do Łodzi, o g. 6 rano. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* W Środę d. 5 marca r. b. w Sali Kon- 
certowej odbędzie się trzeci w bieżącym: sezonie 
koncert symfoniczny T-stwa muzycznego, Głów- 
nym punktem programu będzie symfonia C-dur, 
Mozarta. w wykonania przez orkiestrę amator- 
ską Towarzystwa pod kierownictwem (dyrektora 
H. Melcera. 

Z solistów zapewniony jest udział p-ny Te- 
resy Kwiecińskiej, artystki-spiewaczki z Warsza- 
wy, oraz p. Juliana Birnbauma, utalentowanego 
amatora wiolonczelisty, który z towarzyszeniem 
orkiestry wykona koncert A-moll Goltermana. 

Mamy nadzieję, że wielce urozmaicony pro- 
gram koncertu, siły solowe, oraz zbiorowe 
i tym razem zainteresują publiczność. 

Bilety są do nabycia w kancelaryi T-stwa; 
ulgowe dla członków li tylko za zwrotem marki 
M 4. 


Z WARSZAWY. 


— Naczelna władza krajowa zatwierdziła 
już wybrany pierwszy zarząd warszawskiego 
Towarzystwa ochrony kobiet. 

Z tą chwilą nowa instytucya rozpoczyna 
już swoją działalność, 

W tym celu Towarzystwo wynajęło od Po- 
gotowia ratunkowego tymczasowo prawo korzy- 
stania z jego pomieszczenia na ezynności biuro- 
we w kancelaryi Pogotowia, dokąd też w go- 
dzinach od 3 do 5 zgłaszać się można w intere- 
sach i sprawach % działalnością nowego Towa- 
rzystwa związanych. 

— Do kancelaryi I wydziału karnego war- 
szawskiego sądu okręgowego wpłynęła sprawa, 
wymierzona przeciwko adw. przys. 5. Kijeńskie - 
mu o użycie niestosownych wyrażeń w moty- 
wach jego skargi kasacyjnej, przesłanej do se- 
natu w sprawie b. profesora uniwersytetu war- 
szawskiego, Zieńca. Adw. Kijeński odpowiadać 
będzie ż mocy art. 282 kod. kar. 

— Ponieważ kula, która tak nieszczęśliwie 
trafiła Józefa hr. Potockiego podczas polowania 
w Dawidgródku, strzaskała mu kość biodrową, 
przeszywając ją na wylot i powodując dwie ra- 
ny: wejściową i wyjściową—wikła to poważnie 
sprawę ocalenia nogi ranionegó i powrócenia mu 
zdrowia, 

Zaraz po przywiezienin Józefa hr. Potoe- 
kiego chciano wezwać profesora Kosińskiego na 
naradę z pielęgnującym pacyenta dr. Solmanem. 
Że jednak znakomity nasz chirurg bawi w tej 
chwili za granicą, odwołano się do profesora 
Bergmana w Berlinie, który też jutro przybyć 
ma na konsylinm do Warszawy. 

Przy pierwszym opatrunku w Nieświeżu dr. 
Solman wyjął z ran Józefa hr. Potockiego 13 
kawałków strzaskanej kości, co wyradza obawę 
amputacyi nogi, o ile okazałoby się prawdzi- 
wem przypuszczenie, źe kość aż do samego ko- 
lana pękła. 


Z ostatniej chwili. 

— Dziś odbyło się konsyliam lekarskie 
u hrabiego Józefa Potockiego. Konsylinm orze- 
klo, że niepotrzebną jest ani operacya, ani am- 
putacya nogi. 
Sąd handlowy ogłosił upadłość fabryki 
Kuczyński i Miciński. 

— Dziś zamknięto Bar amerykański przy 
ulicy Marszałkowskiej, i 

— Budynki fabryki Rephana na Woli za- 
kupuje kolej warszawsko-wiedeńska. 


| 
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WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z kraju. 

Prawdziwą ucztą artystyczną, jakiej Piotr- 
ków oddawna nie pamięta, był wspaniały kon- 
cert w sali cyklistów w dniu 25 b. m. na rzecz 
niezamożnych uezniów. Wzniosły eel i bogaty 
program sprawiły, że na kilka dni przed kon- 
certem bilety zostały rozkupione i zebrany z0- 
stał fundusz około 800 rb. Ale bo też było co 
słyszeć: kwartet piotrkowski w wykonaniu pa 
nów: Włodzimierza Kańskiego (pierwsze skrzypce), 
Celejewskiego, Gerbera i Malinowskiego (wio- 
lenczela) upajał słuchaczów utworami Mendelso- 
hna i Schuberta, p. Tadeusz Kański (baryton) 
zachwycał swym śpiewem, za który obdarzono 
go wieńcem i obsypano kwieciem, p-na Margot 
Kaftalówna za piękny i dźżwięczny swój głos 
zarówno po wykonaniach solowych, jako też 
w duecie z p. Kańskim wynosiła olbrzymie bu- 
kiety, p. Babieka, która wszystkim akompanio- 
wała, uraczyła nas „Barcarollą” Liszta, p. Kley- 
na zaś deklamacyą, a p. Alfons Brandt czarował 
swą grą na skrzypcach, ale to w całem tego 
słowa znaczeniu, miłośnicy bowiem tej gry oprócz 
rzęsistych oklasków, składali mu podziękowanie 
osobiste. Słuchacze tego wspaniałego koncertu 
wynieśli z sali nader miłe wrażenie. 


Z Krakowa, 


— Koło mieszczańskie w Krakowie wybrało 
komitet, mający się zająć urządzeniem jubileuszu 
papieskiego. Inny znów komitet pod przewod- 
nictwem hr. Tarnowskiego zamierza urządzić uro- 
czysty obchód w dniu 3 marca, a prócz tego 
ks. prałąt Suroczyński urządza pielgrzymkę do 
Rzymu dnia 21 kwietnia. 

— W tych dniach odbyło się pierwsze zgro- 
madzenie świeżo zawiązanego Tow, opieki nad 
polskiemi zabytkami sztuki. Prezesem Towarz. 
wybrano dr. Maryana Sokołowskiego, uchwalono 


też, ażeby starać się o zmianę przepisów, niepo- 


uwalających mieszać się konserwatorom do ta- 
kich wypadków, jak obecny w katedrze na Wa- 
węlu. 

— Na wystawę Tow. „Polska sztuka stoso- 
wana“ nadesłany został staraniem dr. Beniego 
„ Warszawy serwis porcelanowy, wykonany w fa- 
bryce w Sevres podług wzorów St. Witkiewicza 
z motywów zakopiańskieh. 

— Ogłoszony w swoim czasie V konkurs 
Tow. „Polska sztuka stosowana“ na „ex libris“ 
nie dał pomyślnego rezultatu, komitet bowiem, 
sądzący z 12 nadesłanych prac, nie mógł wy- 


Aleksander Mogilnicki. 


Poezya czynu. 


(Dałszy ciąg — patrz M 47.) 
„Powieść Daniłowskiego jest nietylko klej- 


- notem literatury, jest ona takźe dowodem, że 


siła twórcza naszej poezyi przesunęła się obec- 
nie największem swojem natężeniem ku umy- 
słom, rozwiniętym w  pełnem słońcu swobody 
duchowej, ku najmłodszym odroślom rodu Pro- 
meteuszowego (Prawda nr. 5 z r. 1902 str. 56).” 
Jeżeli Daniłowski, jako powieściopisarz, sta- 
nat odrazu na równi z Sieroszewskim lub Ze- 
romskim, a wyżej od całej plejady nowożytnych 
autorów, to za to, chcąc szukać porównania dla 
jego poezyi, trzeba minąć bez zatrzymania 
współczesnych i stanąć w pierwszej połowie 
XIX wieku. Bo głębokością myślii mistrzowskiem 
odtworzeniem chwili obecnej przypomina on 
Krasińskiego, mając zarazem język Słowackiemu 
równy. Oprócz Słowackiego, nigdzie dotychczas 
nie znalazłem tej siły słowa, co „gipsy ze Ścian 
oprusza*, co mowie ludzkiej nadaje dźwięk roz- 
kołysanego spiżu, albo miękkość sharfy Eola. 
Poemat „Na wyspie“ (Warszawa 1991 str. 71) 
treścią przypomniał mi „Nieboską komedyę*, 
a pod względem formy nie ustępuje „Kordyano- 
wi“ w sile ani „W Szwajcaryi* w miękkości. 
Zdala od lądu wśród fal oceanu wznosi się 
wspaniała wyspa, zamieszkała przez bogatą i 


= szezęśliwą ludność, która w zbytkach i rozkoszy 


aniewieściała i straciła piękne cechy charakteru, 
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różnić ani jednej. Nowy termin nadsylania prac 


upływa 20 marca r. b. o g. 12 w południe. 

— Rada gminy Zakopane postanowiła za- 
niechać starań o ustanowienie prywatnego gi- 
mnazyum, a natomiast założyć gimnazynm realne. 
Rada przeznaczyła od siebie pomieszczenie na 
szkołę i 200 koron zapomogi na pierwszą klasę. 


Z Poznania. 


— W sądzie kameralnym w Berlinie zapadł 
wyrok w sprawie o imiona polskie. Przewodni- 
czący pewnego stowarzyszenia podał do policyi 
wykaz przyjętych nowych członków. Obok je- 
dnego z nicl: było imię Franciszek. Policya za- 
wezwała przewodniczącego, żeby dowiódł, że ów 
czlonek jest uprawniony do nazywania się po 
polsku Franciszek. Prezes odmówił, za co spo- 
tkała go kara. Sąd rozstrzygnął, że prezes nie 
jest obowiązany do dostarczania takich dowodów, 
jak również nie ma przepisu, wymagającego po- 
dawania niemieckich imion. 

— Między Mosiką a Puszezykowem strzelano 
znowu do pociągu towarowego. Niewykryty zło- 
czyńca przypuszezał widocznie, że to pociąg oso- 
bowy. Jaki cel tego po raz drugi powtarzaja- 
cego się napadu, nie wiadomo. 

— W Kruszwicy na lodzie tuż pod kościo- 
łem towarzystwo pań niemieckich urządziło: za- 
bawę z huczną orkiestrą. Komisarz policyi za- 
kazał Koncertu aż do skończenia nabożeństwa, 
burmistrz jednak oparł się temu ze względu na 
to, że plae ślizgawki należy do miasta. 

— Wójt pewnej gminy nie pozwolił na te- 
atr amatorski, urządzany przez p. Marchlewskie- 
go z Grudziądza, ponieważ ten kilkakrotnie już 
go urządzał, powinien więc przedstawić świadec- 
two na prowadzenie procederu (Gewerbe). P. M. 
nie dał ża wygraną i przeszedł z tą sprawą 
wszystkie sądowe instancye, Najwyższy sąd 
wydał wyrok, znoszący rozporządzenie władz po 
lieyjnych i uznając, że teatr amatorski nie jest 
procederem. 


Ze wspomnień o Wiktorze Hugo. 


Było to w stycznin 1882 r. Od trzech mie- 
sięcy jednego ze współpracowników  <l lntransi- 
geanta,” Edmunda Bazire a, opanowała ideć fixe: 
chciał iść powinszować imienin Wiktorówi Hugo, 
ale w sposób niezwykły, mianowicie chciał to 
uskuteceznić z orszakiem najmniej 100,000 ludzi. 

Czemuby nie? Niemniejszy orszak towarzy- 
szył Voltaire owi, kiedy opuścił Ferney w 1877 r., 
ażeby przybyć do Paryża i kiedy paryżanie, 


jak później sam opowiadał, omało go nie udusili | 


różami. 
Dlaczego Hugo nie miałby mieć swego try- 
umfu jak Voltaire? 


wyróżniające ją niegdyś z pośród innych ludów. 
„Niegdyś jak ogień z wulkanicznej szluzy 
Swietlane zdroje: biły 2 wyspy wnętrzy: 
Dziś nie nie tryska z wygasłych kraterów, 
Na miejscu świątyń, rozsypanych w gruzy 
Kościół złotego Molocha się piętrzy 
A w nim napróźno szukać bohaterów”. 
(str. 12). 
Królem wyspy jest zawsze ten, kto zwycię- 
ży na konkursie pieśniarzy. (zyja pieśń poruszy 
najwięcej serc, ten w nagrodę otrzyma koronę. 
I oto właśnie po śmierci starego króla ma się 
odbywać nowa elekcya. Czterech pieśniarzy staje 
do konkursu. Najmłodszy z nich, Dajmon śpiewa 
pieśń o śnie, jaki miał niedawno. SŚniło mu 
się, że ujrzał: 
„.tłum, obdarty lud i blady 
Co głucho wył, jak odmęt morskich fal, 
Strumieniem pot oblewał te gromady 
Przed niemi ból, za niemi wlókł się żal. 
...A pośród tych nieprzeliczonych tłumów 
Demony zła sprawiały orgii szał 
Pijane krwią wsysały się do ciał 
Pustosząc wnetrza sere i duszy i rozumów 
(str, 20) 
Na czele demonów pastwila się nad tłu- 
(mem nędza 
„„.żądz zwierzęcych jad sączyła im do ran, 
Wołając: „Nuże—hej! ja każę—Nędza. 
(Nędza 
Wasz król, wasz Bóg, wasz samowładny 
(Pan! 


Za Nędzą w trop posłuszna biegła rota 

Jej wiernych sług, jej krewnych cały ród 

Więc pełzła w ślad siostrzyca jej, Cie- 
(mnota, 
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Rzeczywistość potwierdziła te przypuszczenia. 
Dnia 26 stycznia 1882 r. do małego komitetu 
z literatów, zgrupowanego około Bazire'a, przy- 
łączył się prezydent rzeczypospolitej, ministrowie, 
ciało dyplomatyczne, instytut, izba deputowa- 
nych, senat, rada municypalna, 400,000 paryżan, 
60,000 francuzów % prowincyi, śpiewających 
<Marsyliankę» pod Łukiem Tryumfalnym, tysiące 
poetów ze wszystkich krajów Europy i Ameryki. 

Mnóstwo przepysznych darów nadesłano ze- 
wsząd dla Hugona jubilata, jak dla panującego. 

W połowie stycznia komitet literacki pomy- 
ślał także o prezencie. 

— (o ofiarujemy mistrzowi, my biedni, co 
nie wydałoby się śmiesznem pośród tylu wspa- 


niałości? — pytano. 

— Ofiarujmy wawrzyn — zaopiniował Teo- 
dor de Banville. — «Symboliczny» — dodał ana- 
tol de la Forge — i z masywnego złota — za- 
konkludował trzeci kolega po piórze. 

— Oczywiście — zaaprobował komitet. 


Ernest d'Hervilly radził być bardzo wyma- 
gającymi co do pochodzenia lauru. Nie można 
było ofiarować jakiegokolwiek krzaku; trzeba 
było go wybrać. Jeden z ofiarodawców przy- 
pomniał sobie, że generał hr. Hugo przez długi 
czas zamieszkiwał w Neapoln, za panowania Jó- 
zefa Bonapartego, i że posiadał tam dobra. 

Siostrzeniee poety Paweł Foucher podjął się 
zręcznego wybadania poety — wuja. 

Dowiedziano się tedy, że generał posiadał 
dobra, otoczóne wspaniałym ogrodem na drodze 
z Saint-Erme do Antiguano i napisano do kon- 
sula francuskiego w Neapolu z prośbą o upe- 
wnienie się, czy w ogrodach tych rosły laury, 
a w takim razie o uzyskanie najpiękniejszego 
okazu za jakąbądź cenę. 

Konsul doniósł niezadługo o wysłaniu krze- 
wu wawrzynowego, wybranego z pomiędzy tych, 
które generał Hugo zasadził własną ręką. Wy- 
brano największy i najpiękniejszy, ale właściciel 
nie chciał wziąć za niego ani centyma, a koszty 
przewozu poniosła kasa konsulatu 

Krzak ten odniesiono do słynnego złotnika 
Barbćdienne a, który kazał zrobić specyalną mie- 
dnicę olbrzymią. W niej zanurzono laur dla po- 
złocenia zą pomocą galwanoplastyki. 

Po tak dokonanej operacyi otrzymano drze- 


| wo olśniewające, metaliczne, giętkie w dotknie- 


ciu lub przy leciuchnym powiewie: galązki krze- 
wu ocierały się jedną o drugą % przedziwnym 
dźwiękiem metalicznym — słowem był to lan 
zadziwiający. 

W dodatku Barbćdienne podziękował, że mu 
zrobiono zaszczyt uezestniezenia choć w taki 
sposób w uroczystości, przygotowanej dla Wikto- 
ra Hugo. 


Choroba, Mór i chudy syn jej Głód. 


I rozpuściwszy szpon jastrzębich ostre 
(końce, 
W ponury hymn zawyła mroczna moć: 
„Ten naród już jest nasz! Zgaszone jego 
(słońce! 
Hej! wiedźmy go w jassyru wieczną noc!“ 
Wtem z przeciwnej strony ukazał się świe- 
tlany hufiec, dążący ua ratunek niesżczęsnemu 
tłumowi. 
Z przodu myśl biegła, twarz jej była 
: (chłodna 
Piękna, jak rysy greckiego posągu, 
Tajników wiedzy, prawdy nowej głodna; 
W badawczem oku, co do głębi sięga, 
Blyszezała duma, siła i potęga. 


Za nią Uczucie kierowało loty: | 


Leciało szybko, a u jego boku 

Biegła Nadzieja lekka i wesoła 

Niosąc pociechę w lazurowem oku; 

A z drugiej strony tęskna, cicha, łzawa, 
Leciała Litość w postaci anioła. 


Za niemi Miłość przyśpieszała kroku: 
Gwiazdę musnęla w biegn włosów końcem 

I gwiazda, zdjęta nowych uczuć dreszczem, 
Stanęła w ogniach i spłonęła słońcem. 
Dalej Fantazya mknęła w strasznym pędzie 


Rozum hamował jej loty wędzidłem. 
(Dok. n.) 
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Zyczenia literatów były spełnione: mogli 
ofiarować mistrzowi laur symboliczny złoty. 

Dzięki spólnictwu Lackroy, zasadzili go 
w ogrodzie poety dnia 25-g0 stycznia pomiędzy 
godz. 11 a 12 w nocy, gdy spoczywał i przed- 
stawili go autorowi <Nędzarzy» z wielką cere- 
monią nazajutrz zrana. 

Udał żywe zdziwienie na widok tego feno- 
menu historyi naturalnej, 

— Przepraszam, mistrzu—zapytał jeden % 0- 
beenych — eży wezoraj nie przechadzał się pan 
przypadkiem po ogrodzie? 

— Istotnie spacerowałeru chwilę, 

— lezy nie upuściłeś tu, mistrzu, gdzie 
choć jednego wiersza? 

-— Bardzo być może — odpowiedział Wik- 
tor Hugo, uśmiechając się, żeby skryć wzrusze- 
nia tego tryumfalnego poranka. 

— A więc nasienie zakiełkowało. 

-— Ogród mój jest więc nadzwyczajnym — 
zakończył poeta, wskazując kolejno to swój dom, 
to dar wawrzynowy. — Rosną w nim metale i 
materyały budowlane, 

Wawrzyn komitetu literackiego znajdować 
się będzie niebawem w „Muzeum Wiktora Hugo. 


Najzimniejsze miasto. 

Najzimniejszem miejscem na kuli zmiemskiej 
jest, według dotychczasowych spostrzeżeń, mia- 
sto Werchojańsk, położone pod 67° 34 półnoen. 
szer. w Syberyi (a więc niżej od grupy wysp 
Lofody, na których uprawiają jeszcze kartofle). 
Srednia temperatura w tem mieście wynosi: 
w styczniu stopni—53'1, w lutym—46'8, w mar- 
cu 3*7, w kwietniu—15:8, w maju—0*1, w czerw- 
cu + 96, w lipcu -+ 13:8, w sierpniu —- 64, 
we wrześniu —!:6, w październiku —20'2, w li- 
stopadzie —40*1, a w grudniu — 498. Jest to 
jednak średnia temperatura miesięczna, gdyż dni, 
w których termometr spada póniżej — 50 stopni, 
są tam bardzo częste, tak, że rtęć bywa całemi 
tygodniami zamarznięta. Najniższa temperatura 
jaką w Werchojańsku obserwowano, wynosiła — 
674, a co rok spada tam termometr do — 60 
stopni. Podczas austryackiej wyprawy podbie- 
gunowej w latach 185% — 1888, która przezimo- 
wała na wyspie Jan Mayen (pomiędzy Grenlan- 
dya a Szpicbergiem), zimno dochodziło wprawdxie 
tylko do —+0 stopni, a przecież trudno je sobie 
wyobrazić. Kwaszona kapusta tworzy podczas 
takiego zimna rodzaj kraszczu. który trzeba mło- 
tem rozwalać, masło wygląda jak kość słoniowa 
i możnaby śmiało rzeżbić figurki, mięso podobne 
jest do mozajki z czerwonego marmuru, oliwa 
staje się twardą jak kamień. a nawet silny rum 
gestnieje. Rtęć daje się kuć na kowadłle, a ka- 
wałek jej, wrzucony do szklanki gorącej wody, 
zamienia ją natychmiast w lód, rozsadzające 
szklankę, Że.przy tak wielkiem zimnie niebez- 
pieczaem jest dotykać przedmiotów metalowych 
nagą ręką, rozumie się samo przez się. Oddy- 
chanie takiem zimnem powietrzem sprawia klu- 
cie w płucach, a samo zimno tysiączne niebez- 
pieczeństwa. Śnieg nie skrzypi, lecz wydaje 
jakiś tajemniczy dźwięk, jak gdyby igiełki jego 
były z metala; wilgoć, zawarta w oddechu, za- 
mienia się w jednej chwili w mikroskopijne kry- 
ształki śniegu, a odzież okrywa się pancerzem 
lodowym. Zimno wyciąga z atmosfery całą wil- 
goć, która w postaci drobniutkich igielek wciska 
się do 6cz. Wśród takich mrozów głos ludzki 
słychać na wielką odległość, zwyczajną rozmowę 
słychać na kilometr, a śpiew na dwie do trzech 
mil morskich. Dym na pół mili daje się odczu- 
wać tak dalece, że tamuje oddech. 


——— 


Korespondencya. 


Londyn, 22 lutego. 


Ciało ustawodawczo - parlamentarne Anglii, 
które ma siedzibę swą w wielkim pałacu <West- 
minster» Londynu, podzielone jest na dwie czę- 
ści: na <iabę wyższą», (także zwaną «izbą pa- 
nów», albo «izbą lordów») i «izbę niższą». 

<lzba niższa» angielska, polega niemal na 
tych samych warunkach eo parlamenty w Niem- 
czech, Austryi, Francyi, Włoszech i t. p., to jest 


rekrutuje się ze wszystkich prawie sfer społe-- 


czeństwa z odrębnemi odeieniami zapatrywań po- 
litycznych. Do jej składu wchodzą członkowie, 
wybierani większością zdobytych głosów ludu, 
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na mocy ogólnych, eo lat kilka rozpisywanych 
wyborów. 

Sesye parlamentarne rozpoczynają się za- 
zwyczaj przy końcn jesieni lub na początku zi- 
my i trwają % przerwą wakacyj świątecznych 
aż do maja, czerwca, czasem nawet i dłużej. 
W tym cżasie posiedzenia parlamentarne odby- 
wają się zazwyczaj regularnie każdego dnia po- 
wszedniego. i 

Skoro tylko z wieży pałacu <Westminstet> 
wybije godzina trzecia, po korytarzu wspaniałe- 
go gmachu natychmiast prawie rozbrzmiewa od- 
glos heroldujących wykrzyków: «marszałek! mar- 
szałek!» I w uroczystej procesyi, w długiej po- 
włóczystej todze i w białej pernce ną glowie, 
prezes kroczy majestatycznie przez obszerne 
krażzanki do sali posiedzeń. Poprzedza go tak 
zwany <sergeant-aux-armes> z wielką złotą bu- 
ławą na ramieniu, za marszałkiem postępuje paź, 
podtrzymujący tren jego togi. dalej kapelan i 
sekretarz osobisty marszałka. 

Osoby znajdujące się po korytarzach, obna- 
żają swe głowy, gdy procesya przybliża się do 
nich a słażba pałacowa oddaje głęboki pokłon 
najpierw złotej buławie, jako symbolowi powagi 
parlamentarnej a następnie marszalkowi, jako 
przedstawicielowi i reprezentantowi tegoż ciała. 
Gdy marszałek wchodzi na salę, na znak usza- 
nowania obeeni członkowie izby powstają z miejse 
swoich; <sergeant-aux-armes» kładzie buławę na 
stole przed krzesłem prezydyalnem, a prezes sam, 
przystąpiwszy do miejsca przeznaczonego pogrą- 
Ża się w krótkiej modlitwie. 

Przez cały ten czas, nikomu obcemu nie 
wolno wejść do izby, nawet i galerye prasy 
zamknięte są dla zwykłych sprawozdaweów i re- 
porterów. Dopiero po okrzykach odźwiernych 
<marszałek w krześle», wrota otwierają się do 
oddzielnych galeryj, do których publiczność ma 
dozwolony wstęp za biletami. 

Dla gościa parlamentarnego, który przyby- 
wa, aby przypatrzyć i przysłuchać się obradom 
w izbie, pierwsze pół godziny posiedzeń wydaje 
się zwykle mało interesującem, nawet czesto 
bardzo nndnem. Sekretarze czytają całą moc 
prywatnych doniesień, zalatwień spraw matury 
czysto lokalnej i t. p., które dla niewtajenmnmi- 
czonego w sprawy bieżące całej machiny parla- 
mentarnej, prawie żadnego nie wzbudzają zacie- 
kawienia. Po wyczerpaniu interesów tych wstęp- 
nych, izba przystępuje nareszcie do obrad we- 
dług porządku dziennego, ustanowionego przez 
marszałka. Prym mają rozmaite interpelacye, 
dalej nagłe wnioski i osobiste wzmianki, a osta- 
tecznie czytanie, dyskusya lub też głosowanie 
nad jakąś ustawą, tak zwanym «bill em». 

Szczególnie część pierwsza bywa zazwyczaj 
najciekawsza i najwięcej urozmaicona, gdyż tu 
dobitna krasomówczość niejednego posła, ironia, 
satyra i dowcip z jakiemi się oponeneci poli- 
tyczni wzajemnie ścierają i zwalezają, daje bar- 
dzo ezęsto pole do nader zajmujących seen. To 
też przez ten czas tak trybuny posłów, jak ga- 
lerye publiczne bywają najliczniej zapełnione, 
natomiast miejsca ich znacznie się opróżniają, 
skoro tylko rozpocznie się jakieś długie, nudne 
czytanie lub rozwlekła jakaś dyskusya nad mniej 
ciekawemi ustawami. 

Tylko mała garstka gorliwych posłów po 
święca się dla dobra sprawy na wysłuchanie 
od a do z (często w bardzo błogiej drzemce) 
kilkugodzinnych wywodów, reszta członków izby 
albo dysputuje w małych grupach po koryta- 
rzach, albo przesiaduje to w bibliotece, to we 
fumuarze, to w czytelni, łub też, gdy pogoda po 
temu w wiosennych i letnich miesiącach się na- 
daje, spędza przyjemne chwile na obszernym ta- 
rasie pałacu, wychodzącym na wybrzeże rzeki 
Tamizy. 

Szezególnie „five o'clock'i“ na  terasie 
z współudziałem plei pięknej weszły w ostatnich 
latach bardzo w modę. Przy herbatce, ciastecz- 
kach i innych słodyczach bardzo często żywsze 
i namiętniejsze toczą się dyskusye, jak w dolnej 
sali posiedzeń. 
` Niejeden zagorzały parlamentaryusz, który 
co dopiero ciskal szumnemi frazesami w- sali 
izby i zbijał silnie i energieznie wywody swo- 
ich openentów, tu na górze mięknie i kapitulu- 
je pod blaskiem i żarem czarownych oczek nie- 
wieścich, pod słodkim i filuternym uśmiechem 
ich powabnych usteczek, lub pod melodyjnym 
dźwiękiem ich głosu. Zapominają na chwilę o 
troskach i sporach politycznych i to dopóty, do- 


póki po całym gmachu nie zabrzmi przeraźliwy 
odgłos dzwonka elektrycznego na znak, że izba 
przystąpi niebawem do głosowania nad tym lub 
owym wnioskiem, lub jakimś paragrafem projek- 
towanej ustawy i t. p. 

A no, tradna rada, obowiązek woła, trzeba 
opuścić powabne sąsiadki i towarzyszki, przer- 
wać miły i słodki fiirt, zostawić herbatkę nie- 
wypitą i ciasieczka niedojedzone i pośpieszyć na 
salę obrad, gdyż w trzy minuty po danym zna- 
ku drawi do niej bywają zamykane i dopiero 
po odbytem głosowaniu ponownie wstęp do niej 
jest dozwolonym. 

Glosowania odbywają się na głos. Ci, co 
głosują za odnośnem sprawami, wołają „tak,“ 
przeciwnicy „nie.“ Często bardzo, gdy liczba 
głosów podzieli się na prawie równe części. 0- 
pozycya domaga się kontrpróby. W tym przy- 
padku obecni członkowie izby rozdzielają się na 
dwie sekcye. 

Zwolennicy odnośnego wniosku udają się na 
prawo od krzesła marszałka i wychodzą z tejże 
strony sali po jednemu przez przeznaczone na 
ten eel drzwi, w których wydelegowany sekre- 
tarz notuje liczbę przechodzących osób. W ten 
sam sposób druga część sekcyi, t: j. przeciwni- 
cy, oddalają się po lewej stronie. 

Gdy izba całkiem się już wypróżni, na znak 
marszałka otwierają się w przeciwległej stronie 
sali odnośne drzwi, prawe i lewe, i tym samym 
porządkiem wchodzą znów pojedynczo posłowie 
dwóch oddziałów, których liczbę tam wydelego- 
wani sekretarze po każdej stronie skrupulatnie 
zapisują. Gdy już wszyscy ponownie zabiorą 
swoje miejsca w sali, marszałek po skonstatowa- 
niu podanych mu liczebnych notatek, wygłasza 
ostateczny rezultat głosowania. 

Dziwny zwyczaj objawia się w parlamencie 
angielskim także i w tem, że posłowie nie zdej- 
mują swych kapeluszy (eyłlindrów) w izbie pod- 
czas posiedzeń i tylko gdy jednemu lub drugie- , 
mu głowa się niekiedy zbytecznie rozgrzeje, od- 
kłada go na chwil kilka obok swego siedzenia. 
Wogóle cylinder odgrywa i tu w parlamencie, 
tak jak i w potocznem życiu anglików wielką i 
doniosłą: niemal rolę. > 

Podobno nawet akty parlamentarne zawie* 
rać mają odnośne przepisy, tak zwane „prawa 
kapeluszowe, tyczące się prawidłowego obcho= 
dzenia się z tymże przedmiotem podczas posie- 
dzeń. Czy prawda, nie wiem, w każdym razie 
zwyczaj ten istnieje i przyczynia. się często bar- 
dzo niemało do wywołania humorystycznych scen 
i rozrywek w dostojnej izbie 

Tak n. p. każdy poseł wchodzi do sali 
z gołą głową i z kapeluszem w ręku i dopiero, 
usiadłszy na swojem miejseu, kapelusz kładzie 
na głowę, każdym razem jednakże, podnosząc 
się ze swego siedzenia, winien natychmiast ka- 
pelusa na nowo zdjąć i t. p. Dalej, gdy się któ- 
ry zgłasza do głosu, obowiązek nakazuje, aby się 
marszałkowi najpierw pokłonił kapelnszem. Albo 
znowu poseł, którego nazwisko podczas mowy 
jakiegoś mówcy, przez tegoż wymienionem zosta- 
nie, musi kapeluszem złożyć ukłon zgromadzeniu, 
a gdy przypadkiem nie ma w tej właśnie chwili 
kapelusza na głowie, natychmiast go wkłada i 
zadość czyni wymaganym przepisom. 

To też zdarza się, że posłowie, słysząc na- 
zwisko swe wymienione, w pośpiechu chwytają 
za pierwszy lepszy kapelusz, choćby i sąsiada 
i kładą go zobie na głowę, często bardzo o wiele 
za mały lub za wielki i tym sposobem, pomimo 
nawet nieraz i ważnego przedmiotu, dają mimo- 
woli powód do komicznej i wielce drastycznej 
sytuacyi, która wywołuje ogólny wybuch śmiechu. 

W godzinach obiadowych — pomiędzy wpół 
do 8-ej a 10-ą wieczorem — większa część po= 
słów przebywa zazwyczaj w lokalach restaura- 
cyjnych, gdzie z gorączkowym zapałem woli ra- 
czej „odrabiać” menn kuchenne, niż oddawać się 
medytacyom nad prawodawczemi sprawami izby 
w sali obrad. 

Zresztą i tu podczas pokrzepienia fizycznego 
sił, lub następnego spoczynku w wygodnych fo- 
telach, wśród otaczających obłoków aromatycz- 
nego dymu cygar i papierosów i oddając się mi- 
lemu „dolce farniente”, posłowie nigdy nie tracą 
styczności z przebiegiem rozpraw w izbie, gdyż 
w każdym pokoju nad kominkiem znajduje się 
tablica, która za pomocą elektrycznych przyrzą- 
dów w rodzaju telegrafa, natychmiast wykazuje, 
który poseł wchodzi na mównicę, w jakiej kwe- 
styi zabiera głos i t. p. Miara kwalifikacyi ora- 
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torskiej odnośnego mówcy i polityczne stanowi- _ Petersburg, 26 letego. Delegaci niemieccy | nicy. Ze strony bułgarów 30 zabitych, wielu ran- 


sko jakie zajmuje, najczęściej rozstrzyga, czy | zgodzili się na urządzenie stacyi przeładunkowej nych. Wojska bułgarskie musiały ustąpić. 

warto zamienić słodkie dumanie, na wytężenie | w Kaliszu Bruksela, 27 lut Ze źrodeł boerskich do“ 

słuchu ku wygłaszanym wywodom. Londyn, 26 lutego. Turcy nietylko zajęli E EEO ONE met Q07 
Wybija północ. Marszałek 0 tej porze za- | wyspę Buhian nad zatoką Perską, lecz z wyjąt- | 105zą, że w ciągu ostatnich dwóch aS: 

zwyczaj salwuje posiedzenie i odracza dalsze roz- | kiem Kueitu, obsadzili posterunkami wojskowemi | boerzy stoczyli ogółem 600 potyczek z anglika- 

prawy do następnego dnia. Posłowie, znużeni i cały brzeg do Turcyi należący. Tutejsze koła | mi. Wobec terażniejszego systemu prowadzenia 

zmęczeni tylogodzinną pracą — przeważnie po za | polityczne widzą w tym kroku wpływ „Niemiec. 


prze wojny ze strony boerów, anglicy nie tak predko 
salą obrad — pomału zawlekają się do swych Londyn, 27 lutego. Czwarta dywizya eska- SKR sie ra kosas s Arm EA gi 
ognisk domowych, aby nazajutrz o trzeciej po- | dry angielskiej morza Śródziemnego odpływa Ear OCZ Pi i Di, da R 
wtórnie stanąć na wyznaczonym posterunku. | 5 marca z Malty do Tripolis. odczuwać brak broni, lekarstw i środków opa- 
I tak dalej i dalej, dzień za dniem i tygodnie Wiedeń, 26 lutego. W Budapeszcie rozeszły | trunkowych. 
1 miesiące... się pogłoski o zamachu na króla serbskiego. Budapeszt, 27 lutego. Stanowisko Kolomana 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Twierdzą, że król nie żyje. Tutejsze poselstwo Szella, prezesa gabinetu ministrów węgierskich, 

serbskie zaprzecza tej pogłosce. a=. jest poważnie zachwiane. Dymisya jes spodzie- 
Turyn, 26 lutego. W bójce ulicznej poseł | waną lada chwila, 

R cj ks PT a Sobtówdków Haaga, 27 lutego. Dzienniki półurzędowe 

w Tarynie i przystąpienia do zmowy części per- | twierdza, że wszelkie pogłoski o ustanowieniu 


Wizyta ks. Henryka, sonelu kolejowego, w całych Włoszech słażbę | regencyi sa bezpodstawne. 


W Berlinie w sferach dworskich i dyploma- 


dy: : ; R ,| kolejową zmobilizowano i oddano pod komendę Paryż, 27 lutego. Były minister wojny Gal- 
wk ię Dak Rok da wojskową. rg lifet wytacza w dziennikach ostrą kampanię PA 
Pasa ałaniecko NE sie Jka proas denb Roca Berlin, 26 lutego. W dniu dzisiejszym ko- | ciwko obecnemu ministrowi wojny Andree, Galli- 


misya taryfowa 14 głosami przeciw 10 uchwaliła fet zaznacza, że Andróe dopuścił wielkiej niekar- 
wniosek kompromisowy, podwyższający eła zbo- | ności w armii, schlebiając stronnictwom skraj- 
zowe po nad stopę oznaczoną W projekcie rzą- | nym. 
dowym. Rząd do ostatniej chwili ostrzegał, że Barcelona, 27 lutego. Od wczoraj panuje 
się na taki kompromis nie zgadza. tu zupełnie spokój, Strejk ustał, nie wrócili do 
Londyn, 26 lutego. Pod Valmoralstat boerzy | roboty jedynie piekarze. Wypuszczono 40 uwię- 
napadli i żdobyli tabor angielski, konwojowany | zionych. 
przez trzy kompanie piechoty z dwoma działami Berlin, 27 lutego. Sfery rządowe postano- 
1 szwadron yeomanty. Wysłano ża nimi pogoń. wily, mimo przyjęcia przez komisyę, obradującą 
sd TA taryfami celnemi, nie rozwiazac parlamentu. 
Z ostatniej chwili. W tagi yet 
V razie, gdyby parlament przyjął wnioski, sprze- 
New-York, 27 lutego. Mimo odezwy  burmi- S Wajane się intencyom rządu, sesya parlamentar- 
strzów, aby domy w New-Yorku i Waszyngtonie | na będzie odroczoną na czas dłuższy. 
były przybrane, w czasie przejazdu księcia Hen- Rzym, 27 lutego. Nastąpiło porozumienie 
ryka pruskiego we flagi, trzy czwarte domów nie Watykanu z księstwem Czarnogórskiem w spra- 
było woale po ozdodLORYCE Przyjęcie księcia De ZR AS 
Henryka było bardzo chłodne, Na ulicach nie | Wie Przytu a O BIURKA i 
było nawet ciekawych obywateli, tylko gawiedź. Rzym, 27 lutego. Utworzył się „tutaj komitet 
1 K ; parlamentarny, który ma rozpatrzyć szczegółowo 
Waszyngton, 27 lutego. Na wczorajszym ban- projekt nowego prawa o rozwodach. Komitet ten 
kiecie w Białym Domu na cześć ks. Henryka wybrany został z tego powodu, że społeczeństwo 
Pruskiego prezydent Roosevelt chciał wykazać bie waj wrogo usposobłone przeciwko pro- 
ls Peg ; i jektowi rządowemu. 
ES R ARJ: eide as K AE E ESA Wiedeń, 27 lutego. Przybyli tn z Tryestu 
drezdeńs iej, na której byly wyma owane nerdy | prezydent 1 prefekt marynarki, w celu dania 
Hohenzollernów. Prezydent Roosevelt i książę szezegółowej relacyi o rozruchach w Tryeście. 
Henryk Pruski wymienili podarki. Wieden, 27 lutego. Przeszło 300 mówców za- 
Książę ofiarował córce prezydenta Alicyi pisało się do rozpraw nad budżetem. Ma być 
bransoletkę. Jest to zwykły złoty łańcuszek, po- ROŚ specyalna komisya, która rozdzieli 
środku którego znajduje się medalion z košer | 57: 
słoniowej z portretem cesarza Wilhelma. Wie- zg 


czorem odbył się w mieście pochód z poclio- SZKOŁA TAŃCÓW 

dniami. Brało w nim udział koło 10,000 osób ° 
wyłącznie prawie członków stowarzyszeń me St. Zaborskiego. 
mieckich w Waszyngtonie. Pictrkowska 45. 


Londyn, 27 lutego. Anglia nie wysyła de- DEB” Zapisywać się można na nowe tąńce: 
putacyi na jubileusz Ojca św. Krok ten był wy- r ERN 
uikiem usilnych starań lorda Salisbury'ego, któ- 
ry w ten sposób chce pozyskać sympatye lu- LISTA PRZYJEZDNYCH. 
dności, a przedewszystkiem różnych sekciarzy. GRAND HOTEL. Siedlewski, Kabriner z Warsza- 
Bruksella, 27 lutego. Donoszą z da Ze | wy-- Goldfeld z Udesy — Bleier z Hamburga — Loewy 
wczoraj boerzy stoczyli dużą bitwę z anglikami. | z Wrocławia, 


velt nie oczekiwał na księcia na dworcu kolejo- 
wym w Waszyngtonie, lecz powitali go jedynie 
sekretarze stanu Hay i Long tudzież poselstwo 
niemieckie. Z dworca kolei powóz księcia es- 
kortował szwadron jazdy. Piechota tworzyła 
szpaler na całej drodze do Białego domu, gdzie 
oczekiwał na księcia prezydent Roosevelt. 

Zaraz po wizycie w Białym domu Roosevelt 
rewizytował księcia w ambasadzie niemieckiej, 
poczem odbył się obiad galowy u prezydenta. 
Roosevelt w mowie podczas toastu na cześć ce- 
sarza niemieckiego między innemi rzekł: 

„Podziwiamy przeszłość Niemiec i ich wiel- 
kość obecną i życzymy im możliwie największe- 
go powodzenia w przyszłości. Niechaj utwier- 
dzają się stale węzły przyjazne pomiędzy naro- 
dami niemieckim a północno-amerykańskim.'* 

Książę wzniósł toast na cześć prezydenta 
i narodu Stanów Zjednoczonych i wyraził na- 
dzieję, że trwała przyjaźń kwitnąć będzie mię- 
dzy obu narodami. Następnie Roosevelt wniósł 
toast na cześć księcia Henryka pruskiego. 

Wreszcie książę Henryk był obecnym na 
posiedzeniu kongresu, gdzie * go powitano okla- 
skami. O północy książę wyjechał z powrotem 
do New-Yorku na uroczystość chrztu yachta ce- 
sarskiego, 

Statek pomyślnie spuszezono na wodę. Cere- 
monii chrztu dopełniła córka prezydenta panna 
Alicya Roosevelt, której książę Henryk pruski 
ofiarował wspaniały bukiet. 

Podczas obiadu galowego na yachcie „ Ho- 
henzollern* na którym był obecny Roosevelt, 
książę Henryk zrobił uwagę, że po raz to pierw- 
szy prezydent Stanów Zjednoczonych jest go- 
ściem na cesarsko-niemieckim okręcie i rzekł: 
„Daj Boże, aby to było nie poraz ostatni.* 

Roosevelt oświadczył w odpowiedzi, że z ra- 
dością oczekuje dnia, gdy będzie gościem księ- 
cia Henryka na niemieckim okręcie wojennym. 


Dwuletnia służba wojskowa. 
W izbie deputowanych parlamentu francu- 
skiego obradowano nad wnioskiem dwaletniej 


służby wojskowej. Wzięto do niewoli jeden batalion yeormanry, 3 HOTEL VICTORIA. Schoenfein ze Zd-Woli— Koan 

Drai : A à A ż , z Pyzdr—Nowikow z Bachmuta — Sokołow z Moskwy — 
„ _ Prezes gabinetu Waldeck-Rousseau, powołu- | oddziały strzelców. Dużo zabitych i rannych. Goldar Baton Dubnow 2: Warsz WY Jadoo ATIL 
jąc się na oświadezenie złożone w senacie, wy- 


Sofia, 27 lutego. Wojska bulgarskie stoczy- | bawy—Gaczyński z Kobylina. 
ły formalną bitwę z macedonńczykami koło Ikara- = 


O OE CA 


, Nowy-Rynek 4 


W Kinematografie 


do niedzieli, 9 marca codziennie mi dzy innemi, ostatnia 
sensacyjna nowość: 


Jaśnił, że zmniejszenie lat służby wojskowej może 
mieć miejsce tylko przy równoczesnem zniesieniu 
wszelkich uwolnień i przywilejów, dotyczących 
służby wojskowej. 

Deputowany Lasies żądał zaprowadzenia je- 
duorocznej służby wojskowej i domagał się na- 
głości dla tego wniosku. Nagłość odrzucono 325 
głosami przeciwko 186. Po krótkiej dyskusyi, 
izba przyjęła w zasadzie projekt rządowy przy 
jednoczesnem zniesieniu wszelkich uwolnień i ulg 
wojskowych. Wniosek przyjęto 563 głosami prze- 
ciw 21. 


Telegramy. 


I znana legenda w 12 dużych obrach. 1) Zaręczyny 
IZ o r Sinobrodego z 8-mą żoną. 2) Olbrzymia kuchnia. 3) 
Uczta weselna. 4) Odjazd Sinobrodego. 5) Zakazany 
pokój. 6) Straszne sny po odwiedzeniu zakazanego 
pokoju. 7) Powrót Sinobrodego. 8) Na wieży zamkowej: Siostro Anno pójdzie- 
my na pomoc! 9) Na podwórzu zamkowem, 10) Przyjazd braci. 11) Śmierć 
HP Sinobrodego, 12) 8 Małżeństw. — APOTEOZA. 
IMĘ" Przedstawienia od l-ej w południe do 10 w. — co godzinę. "BM Krzesło 20 kop. 
Wejście 10 kop. — Dzieci do lat 10 p acą połowę. 


WAR RE 


WOPR 


Petersburg, 26 lutego, <Agencya telegrafie 
czna rosyjska» donosi, że uniwersytet Cesarski 4. 
w Moskwie ogłasza z powodu pogłosek o śmierci 
studenta Pomparewicza, jako studenta o takiem 
nazwisku w uniwersytecie moskiewskim nie 
było. 
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BEE" Telefonu 510. 


ME” Telefonu 510. BE 
J. Grzegorzewski i A. Kulesza 


Fortepianów i Pianin 


w Łodzi, ul. Dzielna 26. 


Poleca fortepiany I planina: Bllithnera, Kerntopfa, Małeckiego, 
Nowickiego, Fiedlera, A. Fibigera, Apollo i innych w wielkim 
wyborze. 

Sprzedaż na raty. Wynajem, strojenie, reperacyai prze- 

wóz instrumentów. 


MEF” Telefonu 510. 


Ë 


SKŁAD 


1583—38—3 


BE. "oig nuoga? 


kai 


Już wyszła 


Książka Narzędziowa 


ułożona i wydana staraniem Sekcyi 
Technicznej Łódzkiej. Cena wyno- 
si 15 kop. Do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach. Skład główny w 
' Księgarni łódzkiej Piotrkowska 108. 
193—5—3 


` Dr. Jan Ginsburg 


' 


| Akuszerya i choroby kobiece 


Jo do sprzedania dojna koza, Wòl- 
czańska M 109. Stróż wskaże. 


4022—1 


„1 „ARE znał mięk 
May zdolny człowiek ze średniam wy- 

kształceniem, z językiem rosyjskim i 
polskim posznkuje jakiegokolwiek zajęcia. 
Widzewska 26 m. 4 379—3—.3 


Hb dachu dz KADRAÓZZ CK ZIP 
Tiemiecka konwersacya m młodej polki, 
„Siudynm*. d—4wca 


2 sztuk rogacizny ntuczonej jest do 
sprzedania w HBałdowie. 351-3-,8 


kirzadncini nij 1 WAŻĄ 
esane specyalny hodowcą warzyw, 

kwiatów tak gruntowych jako teź I bū- 
dynkowych, oraz planista i zakładacz 
ogrodów, angielskich, warzywnych I owo- 
cówy;hb, z dobremi świadectwami, poszu= 


| Od 9—11 r. i od 4—7 pop. koje posady w Łodzi lub w okolicy Ło- 

= dzi, żądania skromne. Łoskuwe oferty 

d ik samowarów, bronzowanie I laklerowani: , Piotrkowska 87. proszę nadesłać na ul. Piotrkowską 258, 
rzewo n 3 rep'racye lamp, lodowni pokojowych, | 8$81—r—13 | m 67 w Łodzi. 318—2—.2 


Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene- 
dykta 29. Plany budowlana, kościoły, 
ocony do aseknracyl 1 Towarzystw 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące 


przedmiotów mosleżnych 1 bronzowyc?, 
wngelrich maszynek kuchennych I wy- 
żynaczek, ostrzenie 1 obsadzanie noży, 
jak również sklejanie przedmiotów szklan- 
nych 1 porcelanowych 1 t. p. Roboty 
wykonywane będą starannie | po cenach 
przystępuy ch 


Or. Rabinowicz 


| Choroby gardła, nosa i uszu oraz 


zaburzań mowy. 
| powrócił i mieszka obecnie 


powa się wspólulczki chrześcijanki 
do dobrze prosperującego stlepu galan- 
teryjnego z niewielkim kapitałem. Oterty 
składać w admin. .„Rozwojn* pod lit. „5. 
347—6—6 


| bz 
Ba. 37 „ia OBA RB hi 
| właz zaraz ugent zdolny i wymow- 
ny, znający polski i niemiecki język, do 


Księgarnie. "ST moza Ą s = 
H. Kllbitz, Piotrkowska 13. si zj sg RESTAURACYA p ne NA Zielona] ze a lekkiego, bardzo korzystnego zajęcia. Wia- 
i skład Nut, poleca: Wielkł wybór ksłą ti rzyjimuje od godz. 10—12 r, I 56—7 pop. | domos ul. Przejazd X 14 u stróża. 
żok do Nabożeństwa w ozdobnych opra- | 39 AM Giza ERA ZR | 880 —r—5 5 A 396—2—2 


wach. 
Cukiernie. 

1 Szmagler | E. Bartsoh, Piotrkowska 47 
róg Zlelonej I Piotrkowska % 28. Poleva 
znane z doskonałości pączki wiedeńskie 
| murzynki (czekoladowo) codzień Awle- 
że, jak również baby petinetowe, parzo- 
ue | piaskowe, placki waniliowe jabłko - 
we | wiedeńskie, cjastka rózne desero- 
we, Bouches des dames, Petit foara, 
herbatuiki kruche i migda owe cukry 
deserowe, czekoladki, cwosa w konssr- 
wie, karmelki różn . t. d, Karmelki 
od kaszlu szlazowe, słodowe, 1 miodo- 
wo-ziołowe, torty, tace olast, kremy 
hiszpańskie i mrożone, Prince plcle 
Blombiery, lody ł Blamanże. 


Skład piwa. 

Łódzki sklad ryskiego piwa 1 portero 
Waldschlósschen ul. Barcza X 8 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele- 
fon: Adolf Wagner. 

Zakład przewozowy 

0. Szumlilna, Nawrot 74. Przyjmuje prze- 
prowadzki po cenach przystępnych. Gwa- 
rancya pewna. 

Nowy zakład przewozowy. 

ignacy Kozłowski. Ulica Średnia X 9% 


Konstantynowska 7. 
Poleca śniadania, obiady i kolacye. 
Bufet zaopatrzony we wszelkie trun- 
ki tak. krajowe jak i zagraniczne. 
gF- Dwa gabinety z oddzielnem 

wejściem. 


Restauracya otwarta do godz. 12-ej | 
w nocy, z czem poleca się łaskawej | 


pamięci 


„ Wiktor Piestrzynski. 


: - Dia pań dbających o zdrową 
i świeżą cerę poleca wig puder 


„VENUS“ 


15, 80, 50 kop. i rb. 1, dla aniknę- 
cia podrobień każde pudełko opa- 
trzoae M 868, oraz podpisem St, 
Górski, Opakowanie blaszane, svrre- 
daz wszędzie 915 30 29 


Mieszkanie 


Z powodn zmłany interesu, jest do odstą- 
plenia zaraz mieszkanie składająte sę z 


Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


r. S. Lewkowo 


1 
Przyjmuje od 8—11 I od 6—8, panie od 
2—3. Zachodnia Nk 33 
(obok lombardu akeyjnego) 
W niedzielę I święta od 9—11 i 5—7. 
588—d—68 


Dr. D. Helmal 


Specyallsta chorób uszu, nosa, krtani I 


gardła 
osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
Przyjmuje od 9—10/, r. I od 4—6 pop. 
922—30—15 


r. Jan Pieniążek 


o DO SE Za A 
Poesen są agonci do sprzedaży obra- 
zów xa dobrem wynagrodzeniem. Na- 


wrot M 31. 390—3—3 


ensf AAOC 
iekarnia w dobrym punkcie do sprzeda- 
via, gosa Rokicińska 12. 399—3—1 


po mnzykalna, freblówka, znająca 
yruntownie język niem. poszukuje po- 
sady nanczycielki domowej. Oferty pod lit. 
„M.*. Targowa 48. 393—2—1 


pos bne zdolna podręczne do pracowni 
ubiorów damskich. Dzielna 1 m. 11. 
408—3—1058 


iin R Z 
ralnia chariczna bielizny i garderoby 
egzystująca od siedmiu lat w pabiaąuł- 

cach, z powodu ułabości właś iciela jest 

do sprzedania od 1-go kwietnia r. b. Wia- 
domość w adm. „Rozwoju“. 406—4— teu 


pss pod budowę w dobrym punkcio 
miasta w Pabłanicach jest zaraz do 
sprzedania, Wiadomość w drukarni Stani- 
sława Stefana w Pabianicach. 


Skradziono psa, pudla czarnego, wabi się 
„Sátor“. Ostrzega się takowego nie ku- 


Przyjmuje wszelkie przeprowadzki poos | 3 pokoi i kuchoi (7 okl'n), przedpokó i O 5 
nach przystępnych. Za uszkodzenia od- klozet, I szo piętro przy ky M z przyjmuje w chorobach nosa; i fb z dptowradato. na qal AS z 
powiada. Polecam się łaskawym wzglą skiej pod X 145, Wiadomość tamże, m. gardła i uszu 2 - 
dom Szanownej Publiczności. Z szacun- | M 26. 216—3—2 od 104 rano i od 6 do 7 wieczorem. Z powodu choroby właściciela »przeua je 
kiem lgnacy Kozłowski. poz ż się para psów ponterów do polowania. 
Zakład Krawiecki OGŁOSZENIE. Średnia Nz 12. Cena psa 100 rb. Wiadomość, ul. Ka- 
. m ma a nn, + — $ mm 
Robert Walter. Oszczędność. Pierwszy ZARZĄD meae e A 


łódzki zakład  reporacyjno-krawiecki, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nienje, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbuje 
garderobę męzką. Wykonanie elegant: - 
kie i szybkie. Ceny nader nmiarkowa- 
ne. Ulica Piotrkowska % 132. 

Leon Langner, krawiec męzki z Warsza- 
wy; przeprowadził się pa ul. Piotrkow- 
ską X 103 i wyrabia ubrania marynar- 
kowe z powierzonego towaru po rb. B, 
z dobremi dodatkami, m5 


Mleczarnie. 
Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 8 
Filia, Piotrkowska NM 59 w Łodzi, urzą- 
dzona na wzór ,„Nadświdrzanki** w War- 


Drogi żelaznej 
Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających 
ładunki, że na st. Łódź dnia 16 
(29) lntego 1902 roku o godzinie 10 
rano na zasadzie $84 ogólnej usta- 
wy Ross. dróg żelaz. będą sprzeda- 
ne z głośnej licytacyi, niewykupio- 
ne przez odbiorców towary przybyłe 
w mies. styczniu r. b. za frachtami: 
st. Kiszyniów M 8826 wino winogr. 


Dr. Leon Silberstein 


Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje panów od 8— 10, 1 —2, 8—8 
wieózorem. Panie od 5—6 po południu 
Ewangielicka M. 7. 
W niedzielę święta od 8—11 rano, 4—6 
popołudnia. 816 


Delais droim, 


aria ei n Aaaa E A 

Janona karta pobytu na imię Maryanny 
Klnszczyńwkiej, wydana z magistratu 

m. Łodzi. 512—8—1 


„oczów 
Y fedey karta pobyśn na imię Btefanil 

Cicehovkiej, wydana z magistratu m. Ło- 
dzi, 409—3--1 


Razz EMP Z RR ZA 
ffuginąt paszport na imię Franciszki Pod- 
luskiej wydany przez gminę Gostków. 

411—3—1 


Z powodu wyjazda magle do sprzedania 
z wyrobioną kiijentelą. Dłaga 81, 
4138—8—1les 


powodu zmiany interesu jest do sprze- 


azawie. Poleca wszelkie produkty wiej- 3 Tr tak h ilard francuski mało używany jest do dania magiel, mało używana. Wiado- 
skie, zawsze świeże 1 w wyborowym Sztejnberg; Krzemieniec pos. Ne 394 aprzedania za przystępu i na Wia- | mość ul. Sa Anny M Ró 364—4—4 
gatnnku. Na miejscu wszystkie pisma, chrzan, Rafałowicz; Bondarewka XM | gomość w reatsuracyi M. Wolfa przy ul. 

57 siano prasowane, Razański; Sno- | ul. Średniej % 20. 405—3—.1 7pgtnał paszport na Imię Teodora Mia- 


Składy gaze: chirurgicznych í 
nożowniczych. 


wskaja M 128, 129 siano prasowa- 


OSA frangalse chez une dame in- 


zek wydany z Brzezin, 388—3—2 


A . w 
2ygmant Kwasan Ak, ne Sakowski i Waldowski. struite, Oferty „Lothin* d—4wes |- Jasinga karta pobytu na imię Wiktora 
poleca w wielkim orz $ 7 A netas | m ——-—-—...1 ` 
Poiyozki, brzytwy augiolskie. Przy aia. Uwaga: W „razie gdyby licyta De wynajęcia pokój w kažāym czasie zje Newekiego, wydana z ojj 
cya w dniu wyżej oznaczonym nie z umeblowaniem lab boz przy ulicy : 


dzie zakład roperacyjny przyjmuje ważel- 
kie reperacye narzędzi chirurgicznych 
« uożowniczych. 
Pracownia haftów. 
Pracownia haftów artystycznych Klary 
Zajdel, Piotrkowska Xi 73. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres haftu wcho - 
dzące. Aparata kościelne, chorągwie co- 


doszła do skutku, to powtórna osta- 
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
18 lutego (3 marca) 1902 roku o g. 
10 rano. 


en w 
| sej w karta popytu na imię K'rau isz- 
ka Matusiak, wydana w Radogoszczu. 


Średniej M 23, m. 66. 807—d—3 
pze Moe id R AT ŻEOBO? 
DS utrzymanie dla dwojga osób. Pral- 

nia z wyrobioną klijentelą jest do od- 
stąpienia z powodu wyjązdu. Wiadomość 
w admin. „Rozwoju“. 837—3—2 

nią 22 lutego zginął pies wyżeł, maści 

żółtej, łapy 1 pierś bisłe, na łbie łysin- 


z i 0 EJ OE 
ypaeinat z mieszkania weksel na rb. 300 
wydany przez Antoninę I Jakóba Kacz- 
marskich na imig Franciszki Bior. Ostrze- 
ga się przed nabyciem takowego. 
383—3—3 


R Rony został weksel na sumę rb. 
51 kop. 10 wystawiony przez A. Dium- 


óhowe, także repernję kościelne apara- 404—3—2 mel ul. Widzewska MN 126. Zgłosić sł 
ta, przerabiam 1 odówieżam chorągwie e—a aS ka. Uprasża się o odprowadzenie lub za- g o ? 
deihowe; Pracownia moja renomowana Iah g karta pobytu na imię Adolfa An= | wiadomienie do kluba 10 artyleryjskiej 30. STOTkiego zy ód 


kilkoletnią pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, wykonywaw 
takowe po możliwie nizkich cenach. Po- 
lecając się łaskawgm względom z 8za- 
ennkiem Klara Zajdel. 


Oszczędność. 

A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repera- 
cyjny przedmiotów domowego i gospo- 
darstwa, w Łodzi, Piotrkowska 88, Mi- 
kołajewska 35, wykonywa roboty bla- 
charskie i Ślusarskie, bielenie rondli 1 


toń, wydana w Radogoszczu. 365-3-3 


ZE paszporń na imię Magdaleny 
Klimkiewicz, wydany w Lutomierska. 
897 —8—2 
Zginęła karta pobytu na imię Antoniego 
wojciechowskiego, wydana z gminy 
Wiskitno. 394—3—2 


|| mie NI BRE LE 
ype ia karta pobytu na imię Elka Gold- 
man wydana z gminy Radogoszcz, 
381—3—8 


brygady, Konstantynowska 22.  380-3-3 


REP" „Amioni Hofer*, czarny, 7 ok- 

taw (dłuższy) w zżupełnem porządku 

Konstantynowska 10. Ozimiński. 
371—3—3spa 


KA w poważnym wiekn obeznana 
z gospodatstwem, poszukuje miejsca 
przy pojedyńczej osobie, lub młodem mał- 
żeństwie. Widzewska 129 m. 20. 
395—%—1 


yeno karta pobytu na imię Stanisla- 
wy Włodarczyk wydana z magisiratu 
m. Łodzi. 403—3—2 


Y papi karta pobytu na imię Staniała- 
wa Wasilewskiego, wydana w magistra- 
cie m. Łodzi, 315—3—3 


ypensias karts pobyta na imię Małgo- 
rzaty Wojciechowskiej wydana przez 
magistrai m. Łodzi. 


401—3—2 


bN a 40 wun | Emi ya - 


= k śl H m. 1197 uen a Ma” SETY = , - TE A d -A <A. ; s A 2. W =. = ei —— - A i a kg” Jaz 
= — 7 -- TEJ "TFI 7 "zz" apaan m iLi z i AO + TĘ ya» REN My » , 7 iy ? f CE | E 
| zz aaa KH A 2, 7— A zę” PIĘ Di ZWÓJ. SÓL bw 97 1 zh ; 
a (47 YJ MOD NA RETURN" MV pay ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 27 lutego 1902 r. 
n- 


E Ya SI ANR sA TRA O R 
Q RS = Józef Weikert 


Fabryka kas ogniotrwałych 


SKŁAD: | FABRYKA: 


. Dostawca o 
£ 

| 5 

j ul. Piotrkowska 95. | ul. św. Andrzeja 26 2 
£ 

9 


dego Gesarskiej Mości 


Cesarza 
Wszechrossyjskiego 


$ 
(1 Nadworna Fabryka Fortepianów i Piania 


C M SCHRÖDER 


Warszawa, Nowy-Świat 30. Telefonu 1288. 
Łódż, ul. Piotrkowska 8f. 


Skład przyjmuje wszelkie reperacje i strojenia. 


i|poleca wielki wybór kas ogniotrwałych we 
wszystkich wielkościach. Reperacje I laklero= 
wania wykonywują się dokładnie i szybko. 
Na żądanie przyjmują się przy kupnie no- 
wych, kasy używane. 


Gwarancya. 


E 


KANCELARYA 


SZKOŁY MUZYCZNEJ 


EE TITATEA EE CY : 
ŚR DRZWI PRZ RDC tezy ik Mikołajewska Na 6l, Piotrkowska M II6 (kamienica przechodnia) 


Fortepiany, pianina w największym wyborze. 
Sprzedaż na raty. Cenniki gratis. 


ay” 


> 
AA 
09-93-609 


ę 
| a f Dzielna [8. | P7yjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie iustramenty 
Dzielna 18. Sala Koncertowa. ziel + rznięte, dęte i śpiew, klasy dykcyi i deklamacy', lekeye rozłożone na 
>j W piątek, dnia 28 lutego r. b. przedobiedoie od 9 do 2, p.obiednie od 2 do 7, dla uezsiów innych za- 
Były asystent Profesora Bernheima kładéw naukowych i wieczorne od 7 do 10. Deklamacya od g. 8 do 9. 
Albert I oritz Po ukończeniu (według $ 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 
A 
będzie miał zaszezyt zapoznać Szanowną Publiczność z doświadczeniami wysoce inte- 
resującemi, opartemi na danych ścisłej wiedzy i nie mającemi nic wspólnego ze zwy- 
Baa tere 1 kłą szarlateneryą. Ri i 
an Albert Loritz na sali, wobec publiczności, będzie ciął i kłuł ciało poddane- 
go doświadczeniu osobnika, a mianowicie: przekłuje mu żebra. nos, szczęki, gardziel. OSTATNIA NOWOŚĆ | 
nogi, ręce itd. tak, że cale ciało pokłuje i pokałeczy bez krzywdy i bólu dla opero- "BE 10—8 
wania. Ażeby przekonać publiczność o rzeczywistości dokonywanych doświadczeń, p. r dziale maszyn do misiji 
Loritz zaprosi na scenę chcących sprawdzić, i pozwoli każdemu z nich ciąć i kłuć w dziale maszyn do pisania 
) własnemi rękoma ciało jego, zatapiać nóż, kindżały i inne ostre narzędzia. Pan Lo- 
y ritz dowiedzie, że fakty to rzeczywiste. i że ta operacya tajemna i zadziwiająca nic Q 
£i nie szkodzi osobnikom, którzy się jej poddają. Po zatem p. Loritz wprowadzać bę- - rzą 
s dzie w stan 
| BF Kataleptyczny 7 z tabulatorem 
czy to części, czy to całe ciało, chcących się poddać operacyi i wywoływać w orga- do szybkiego pisania w rubrykach wykazów, rachunków i t. p. 
nizmię zupełną nieczałość (anastezya) pewnych miejsc, poprzednio wskazanych, wywo- ć Ai i f 
KU. ływać skamieuienie ciała, przenosić czucie wrażliwość organizmu żywego na przedmio- polecają przedstawiciele Tow. Akcyjnego J. Block 


ty mar.we i część obecną w sali publiczność uczyni niewraźliwą na ból fizyczny, tak 
że każdy z obecnych na tyle utraci wrażenia bólu, iż będzie mógł krajać się i kłuć 
szpilkami bez najmniejszej dla siebie różnicy. Oprócz tego publiczność będzie wpro- 
4 wadzona w stan tego rodzaju podniety, że zacznie śpiewać, tańczyć, bawić się, płakać, 

śmiać się; do czegoby w stanie normalnym nie była zdolną. Pan Loritz robi również 

doświadczenia ze zwierzętami, uśmiercając je na pewien czas, bez najmniejszego bólu, 
y czy też innych oznak cierpień — wprowadza również zwierzęta w stan zupełnej uira- 
, ty świadomości i w stan wysokiego podniecenia, rozkazuje psom szezekąć, wyć, biegać, 

tańczyć ftp. Za pomocą poddawania i posuwania ręki po ciele wywołaje jaki zechce 

stan osobnika, na którego działa — zupełna katolepsyę to jest znieczulenie połowy 
ciata, tak,że połowa podległego wpływowi będzie żywa*i wrażliwa, druga zaś zupeł- OR W) 


Krzysztof Brun i Syn 
HOTEL „BRISTOL“ 


Krakowskie-Przedmieście Ni 42. 


nie martwa, bez śladu życia, bez pulsu, obniżenia temperatury itp. Po za tem wszyst- 
kiem i po za niewymienionemi tu doświadczeniami, będzie praktykowana niesłychanie 
ciekawa suggestya odnośnie do ludzi oddających się nałogowi pijaństwa, karciarzy i 
wogóle nałogowców — a mianowicie p. Loritz obowiązuje się już to na scenie, już to 
na żądanie w domu zupełnie od tych nałogów ludzi odzwyczaić — życzący sobie te- 
go proszeni są, aby wcześnie o tem zawiadomili p. Loritza, lub jego zastępeę. 
Oprócz tego odbędą się 
Doświadczenia indukcyjnego przesyłania cudzych myśli na pewne 
odległości, 

Seans ten da panu Ioritzowi możność przedstawić zdumiewające w tym kierunku 
doświadczenia, głośne już w całym świecie dzięki rozgłosowi prasy. 

Publiczność może dawać p- Loritz do odgadnięcia, co zechce — co on usku” 
tecznia momentalnie. Narysować np. figurę przez kogoś pomyślaną, pisać słowa po- 
myślane przez kogokolwiek we wszystkich językach Świata — odszukać schowana 
wśród publiczności szpilkę, lub inny drobny przedmiot, wymieniać znajdujące się przed- 
mioty w kieszeniach widzów. zgadywać numery będących w kieszeni banknotów — 
grac na fortepianie melodye przez publikę pomyślane wszelkich pieśni. zgadywać Su- 
mę posiadanych pizez daną osobę pieniędzy — zgadywać imię obecnych, a nawet 
nieobecnych, o których ktoś pomyśli. Na żądanie może również kazdemu powiedzieć, 
którego roku, miesiąca i dnia kto przyszedł na świat, — która na czyim zegarku go- 
dzina i odgadywać myśli publiczności z zawiązanemi oczyma. Deklaruje również p. 
Loritz znależć natychmiast każdy najdrobniejszy przedmiot, schowany nietylko w sa- 
li, ale i w domu każdego z widzów. : 

Doświadczenia te po raz pierwszy są produkowane w tutejszym kraju przezemnie. 

Powodzenie zapewnione. Początek d godz. 8. wieczorem. 

Ceny miejse: Loże parterowe rb. 6 kop. 50, Loże 1 piętra rb. 5, Krzesła 1 rz. 
rb. 3 kop. 10, 2 i3 rz. rb. 2 kop. 50, 4 1 b rz. rb. 2: 6,7 i 8 rz. rb. LK. 50; 10, 11, 
12 i 13 rz, rb. 1 k. 25; 14, 15, 16 1 17 rz. rb. 1 k. 10: 18 1 18 rz. k. 70; Balkon Kop. 
65; — Wejście na salę i na balkon stojący k. 50. z 

Bilety wcześniej nabywać można w księgarni Rychlińskiego i Wegnera (dawniej 
Gebethnera i Wolffa) Piotrkowska 51, a w dzień przedstawienia od godz. 4 w kasie 
przy wejściu na salę. 211—2-2 


Sprzedaż na częściowa spłaty. | 
Łóżka zwyczajne od 3 rb. | 4:5 
| | 


Łóżka angielskie od 9 rb. 

Łóżka dla dzieci od 4 rb. 50 k. d LAIT $ 

Stale na składzie 1500 łóżek, E FRAISE 
Wielki i jedyny wybór Nar nni T 

Wózki dla dzieci od 9 rb. 

Wózki dla lalek 2 rb. 50 k. 

Umywalnie, umywalki, 

Wielki wybór serwisów sece- 
syjnych, 

Szafki do łóżek. 

Kosze do węgli, przybory do 
pieców. 

Tace, maszynki do kawy, 

Garnki emaliowane, niklowe, 


Kasetki do pieniędzy, kosztow- | 
" ności, 


Wanny, wanienki, 
Kołyski, Naczynia kuchenne, 
'| Galanterya piśmienna, domowa, 
Kasy ogniotrwałe „Grafit* 
powt wyrobn aptakarza A. Zalewskiego w Ra- 


SKŁAD FABRYCZNY wie, Srodek niezawodny na wytępienie 


szeznrów, nie szkodliwy dla domowych 


ZKRWDRLRKYNKRYDRUNEREDEBUN 


„Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia 
J. THOMASA 


ulica Piotrkowska Na 79 i Spacerowa Ne 30 
830-26=25 pod kierunkiem pierwszorzędnego speoyallsty. 
Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzką i damską, plusze, jedwa- 


+ TE 
zwierząt Wyłączna sprzedaż w aptece 
Aki, TOW. WI. Gostyński ] S-ka B. Kvishowieckiego róg Zgierskiej i Alek- 
bie, aksamity, firanki białe i kolorowe, koronki, portyery isd, Czyści I far- 


saudrowskiej, 203—8—2 
Piotrkowska 68, 
z buja bez potrzeby prucia garderoby. Dekutyzacya materyałów dla panów g iyara fa żadtabiacić BODA IRO 


do wytępienia szczurów 


BESWSE 


8 


| 


ARAGASRĘ 


krawców. Zupełna gwarancya trwałości kolorów. Ceny możliwie nizkię, Sprzedaż na spłaty. jewska 59 m. 56, 2-gie plętro  d—11 


ŚBARBŚRRABZEBREKŚBKBRREKARKĄ 86—104—14 p EZ 


JlosBOJ1eH0 nenaypowo, r. Joass, 14 Qespaxa 1902 r. | 
W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska M 111. Redaktor i Wydawca W. Czajewski. | 


